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numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i’ miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od lg - o  k a ż d e g o  
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Cena „ C K A S U “  za granicą, ogłoszona jest w ty
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r a k ó w  2 0  m a r c a .
Ustawa o sądach przysięgłych w spra­

wach drukowych otrzymała gankcyę N. Pa­
na i właśnie ukazała się w urzędowej ga­
zecie. Nie wątpimy, źe dzienniki niemieckie 
Powitają tę ustawę z radością, jako nową 
rękojmię wolności druku. I słusznie, bo sąd 
o winie lub niewinności w rzeczach publl- 
cystyki nie może być tak bezwzględnym, 
jak tam gdzie zasady niewzruszone moraj- 
ności, jedynem są criterium  dla ocenienia 
czynu karygodnego, a przeto najtrudniej są ­
dzić przestępstwo drukowe według głoski 
niewzruszonej przepisu ustawy drukowej. 
A jednak ileż to razy napotykamy orze­
czenie sądu przysięgłych uniewinniające 
mordercę, jeśli morderstwo to było aktem 
zadosyćuczynienia moralności, choćby tak 
srogim, jak przelew krwi. Sąd bowiem 
przysięgłych nie zapatrywał Się tak bez­
względnie jak sędzia urzędowy trzyma­
jący się ściśle kodeksu karnego i zaledwie 
mogący złagodzić surowy jego paragraf 
przypuszczeniem okoliczności łagodzących. 
Sąd przysięgłych w sprawach drukowych 
uzna niewinnym tego dzisiaj, kogoby jutro 
wśród odmiennych okoliczności potępił, bo 
orzeka on nie podług paragrafu kodeksu, 
lecz podług sumienia, pod wpływem uczuć, 
jakim przysięgli nie tylko jako ludzie, ale 
oraz jako obywatele państwa ulegają.

Niebędziemy tu zresztą rozbierali kwe- 
styi sądów przysięgłych i • różnicy ich od 
zwykłych sądów karnych; przedmiot ten 
■wyczerpująco traktowany już bywał przez 
prawników najznakomitszych. Ale jedno jest 
dla nas niezrozumiałe, chociaż postanowio­
ne za zgodą ministrów, prawników z rze­
miosła , przez Izby, w których wielu zasia­
da sędziów i prokuratorów różnego stopnia 
oraz. adwokatów. Nie pojmujemy ustano­
wienia sądów przysięgłych dla jednego ro- 

Z8jn spraw karnych, a wstrzymania się od 
zaprowadzenia ich dla innych. Powiedzą 
nam pewnie, ±e trzeba wprzódy zaprowa-

po1 e S  pri)c1edurę karBą> nowy na*etf  * . Indeks kar. Niech i tnk będzie.
irłvełi P “,ej?,Ze to rzeczy> niż sąd przysię- 
głych Ŵ t k o w y  d l a ŝpraw

A chociażby nam jako dziennikarzom po 
winno iść o korzystanie z dobrodziejstwa 
sądów przysięgłych, a bacząc na postępo­
wanie z dziennikami sądów karnych w Pra­
dze i sądów policyi poprawczej w Paryżu, 
pomnąc i na to , cośmy sami doświadczali 
przed kilkoma la ty , mielibyśmy słusznie 
prawo cieszyć się z usamowolnienia się z pod 
nacisku władzy rządpwej na sądową; wsze 
lako względy osobiste nie zniewolą nas do 
uznania moralnej stąd korzyści, że dwa 
osobne systemata postępowania karnego ró­
wnocześnie obok siebie istnieć będą czas 
jak iś, dopóki sądy przysięgłych nie zosta­
ną zaprowadzone w ogóle w całym zakre 
sie sądownictwa karnego. Dzisiejsze zapro 
wadzenie sądów przysięgłych w sprawach 
drukowych musielibyśmy chyba poczytać 
za pewien rodzaj captatio benevolentiac, nie 
zaś za zwycięstwo zasady sądów przj się- 
głych nad sądami urzędniczemi.

Dwie odrębne zasady, dwa odmienne spo­
soby zapatrywania się na winę — to jest 
właśnie, czego nie rozumiemy. Jak anoma­
lią jest w oczach naszych sąd stanu czyli 
trybunał do spraw politycznych w Berlinie 
obok sądów przysięgłych na wszelkie inne 
przestępstwa; jak anomalią jest oddanie we 
Francyi spraw politycznych pod sąd poli­
cyi poprawczej wobec sądów przysięgłych 
na winowajców innego rodzaju; tak odwro­
tny stosunek w Austryi będzie także ano­
malią. Dwie miary sprawiedliwości, to naj­
większa niesprawiedliwość! Nie ma w An­
glii ani nowel drukowych ani osobnych u- 
etaw karnych na prasę, a gdyby trzymano 
się tam ściśle kodeksu, to jak wieszano da­
wniej złodziei, tak możnaby powiesić nie­
raz redaktorów Timesa lub Spectatora; gdy 
jednak nie głoska przepisu karnego, lecz 
duch i pojęcie praw ności i bezprawia włada 
tam umysłami, przeto panuje tam wolność  
druku a bezpieczeństwo osobiste w Lon­
dynie pewnie jest większe niż W Wiedniu.

Jeżeli nadmieniamy o tej dwoistości są­
downictwa, niedozwalającej zagnieździć się 
w umysłach pojęciom o słuszności i o ró­
wności wymiaru sprawiedliwości, to dla tego 
jedynie, aby wskazać niezbędną konieczność 
zaprowadzenia w całem prawodawstwie kar- 
nem jednostajnej procedury i położenia jak  
najśpieszniej kresu błędnemu zapatrywaniu 
się, jakie niewątpliwie z tej dwojakości wy­
róść musi. Zresztą, większość przysięgłych, 
to jest większość tych którzy mają kwali- 
fikacyę na przysięgłych, łatwiej się niewąt­
pliwie rozpatrzy i rozpozna w pojęciach 
złego i dobrego, mając do czynienia z pospo- 
litemi zbrodniami i przestępstwami, aniżeli 
z politycznemi i drukowemi, wymagającemi 
poczucia się nie tylko do człowieczeństwa, 
lecz oraz do obywatelstwa. Tam nawet, 
gdzie jak w Anglii sądy przysięgłych wyro- 
dziły się z obyczaju i z tej zasady, że równy 
równego sądzi, wynikałoby, że losem zesta­
wiona lista przysięgłych nie zawsze odpo­
wiada idei sądu przysięgłych. Jeżeli jednak 
na sprawach drukowych mają się dopiero 
kształcić przysięgli, aby wyrobili w sobie 
pojęcie prawa i słuszności, to zdaje nam 
s ię , że droga ta nazbyt utrudniona, bo peł­
na zarośli i przeszkód, jaką stawiają wy­
znania politycznej wiary i namiętności nie­
odłączne od życia politycznego. W ogólnej 
dopiero ustawie o przysięgłych znaleść one 
mogą wyrównanie; dla tego oczekujemy ta­
kowej bardzo niecierpliwie.

EQE1SP0OTIHCYA CZASU.
P a r y ż  16 marca.

- i -  Pan de Lagueronnińre w sobotę wieczo 
rem wyjechał do Brukselli i w niedzielę miał za 
raz dłagą konferencyę z prezesem ministeryam 
belgijskiego, p. Frfere-Orban. Wyjazd ten jest 
wskazówką, źe gabinet tuiłeryjski w nieporozu 
mienia z Belgią zmienił dotychczasowe stanowi 
sko, i chwycił się polityki nmiarkowauej i poje 
dnawczćj, którą mu podobno p. de Lagueronniere 
odradzał. Gazette de France powiada też, że no­
wy ten dyplomata nie oliwną gałązkę zawieść do 
Brnkselli spodziewał »ię; ale siła okoliczności wo 
jownicze jego usposobienia przemogła. Rząd fran 
cuski domagał się od Belgii przyjęeia w zasadzie 
układu zawartego pomiędzy kompanią luksembur­
ską i wschodnią i polubownego porozumienia się 
następnie co do zmiau, jakie w taryfach dla za­
bezpieczenia obustronnych interesów zaprowadzić 
by należało. Gabinet brukselski warunku tego 
przyjąć nic chciał, spostrzegł bowiem, że zaakce­
ptowanie podobnćj zasady dozwoliłoby Francyi 
wszystkie koleje belgijskie wziąć w swoje ręce, 
a Belgia stanowczo właśnie tego uniknąć pragnie.

Kategoryczna ta odmowa naprężyła bardzo sto­
sunki, zwłaszcza, że p. de Lagueronnićre za po 
lityką energiczną obstawał, a rząd wyzywającym 
tonem półurzędowych dzienników widoczne mu 
dawał poparcie. - ó : '

Gabinet tuiłeryjski wstępując na podobną dro­
gę, liczył zbytecznie na politykę niemięszania się 
w sprawy kontynentu ze strony Anglii; lecz za­
wiódł się W tćj rachubie: Anglia bowiem zaintere­
sowała się tą kwestyą i ofiarowała swoje pośre­
dnictwo. Lord Lyons miał z tego powodu kilka 
długich rozmów z Cesarzem Napoleonem i nowy 
kierunek nadał tćj sprawie.

Według Patrie gabinet angielski dwa przed­
stawił projektu: oddanie sporu pod rozstrzygnie 
nie obcego państwa, niemającego żadnego inte 
resu w tćj sprawie j albo też utworzenie komisyi 
międzynarodowćj, złożonćj z rówućj liczby dele
gatów przez rządy francuski i belgijski wyzna­
czonych. Gabinet tuiłeryjski ostatecznie przyjął 
tę dragą kombinacyę; krążyły jednak pogłoski, 
że chwilowo skłaniał się do przyjęcia pierwszćj, 
i że na superarbitra proponował — Rosyę.

Obecnie chodzi tylko o porozumienie się co do 
ustanowienia owćj komisyi, oznaczenia jćj składu, 
atrybacyj, i co najważniejsza, ścisłego określenia 
kwestyj, nad któremi ma debatować.

Jeżeli spór z Belgią mógł przez chwilę budzić 
pewne ohawy, to obecnie przybrał już stanowczo 
pokojowy charakter; ehociaż bowiem widoki po­
lityczne kryją się tu pod osłoną kwestyj ekono­
micznych, wdanie się Anglii zniewoli obie strony 
do otrzymania dysknsyi na czysto-ekonomicznem 
pola, a tern samem i spokojne jćj załatwienie u- 
łatwi. Wiadomość podana przez Pressę wiedeńską, 
jakoby rząd francuski z powoda nieporozumienia 
z Belgią wystosował do państw przyjaznych u- 
spakajającą notę w tym względzie, jest najzupeł­
niej fałszywą. Jeszcze mnićj na wiarę zasługuje 
pogłoska o oświadczenia się Pras, iż w sprawie 
z Belgią zostawiają Francyi zupełną swobodę 
działania, i nieby nie miały przeciwko nawet an- 
nekiyi tego kraju do Francyi. Stosunki pomiędzy 
Fusami i Francyą zbyt są obecnie naprężone, 

aby podobne deklaracye miejsce mieć mogły; ho­
ryzont coraz bardzićj zachmurza się, a jeżeli isto­
tnie traktat przymierza w połowie zeszłego mie­
siąca pomiędzy Francyą i Włochami zawartym 
został, a traktat z Austryą bliskim jest zawarcia, 
to w niedługim czasie ważne komplikacye zajść 
mogą. W gabinecie tuileryjskim p. Rouher repre­
zentował stronnictwo pokojo, marszałek zaś Niel 
wojny. Obecnie i p. Rouher podobno jest za woj­
ną, czuje bowiem, że rząd w skutek ostatnich 
w Ciele prawodawczem dyskusyj tak wiele stracił 
w opinii pnblicznćj, iż trzeba koniecznie jakiego 
wielkiego faktu, aby mógł dawny urok odzyskać.

Hrabia Vimercati pobfuy pośrednia pomiędzy 
królem włoskim a Cesarzem Francuzów przybył 
ta 9go marca; p. Nigra ma jednakże wkrótce na 
poselstwo swoje w Paryża powróeić. Wiadomo, 
że ten ostatni jest stronnikiem Prus, i dla tego 
też zapewne, jak zdaje mi się, poprzednio już o 
tern pisałem, układy z Włochami toczyły się nie 
za pośrednictwem pełnomocników, ale bezpośrednio

między obu monarchami. Ztąd też p. Nigra prze 
kilka tygodniami nic jeszcze o nich nie wiedzia

W ministeryam wojny pracują nad projektem 
zredukowania gwardyi cesarskiej. Redukcya ta ma 
nastąpić nie ze względów oszczędności, ale 
przyczyny, źe nowa broń istnienie tak liczneg- 
wyborowego korpusu niepotrzebnem czyni.

Izba dziś nie obraduje, po odesłaniu do komi 
syi zgodnie z opinią rządu artykułu 2go projektu 
prawa, dotyczącego gruntów, oddzielnych od ogro 
du Luksemburskiego, odroczyła następne posie­
dzenie do środy. Wszystkie dzienniki opozycyjne 
różnych odcieni żywo rząd krytykują z powodu 
nielegalnie dokonanych robót na wzgórza Troca- 
dero, i powtarzają słowa deputowanego Pouyer 
Qnertier; „trzeba nam rachunków, rachunków 
rachunków.* U r o c z y s t e  z a p e w n i e n i a  pa 
na Rouher, przyjmowane zawsze za dobrą mone­
tę przez potulną większość Ciała prawodawcze­
go, dzienniki powtarzają z sąrkastycznem szyder 
stwem. Gazette de France powiada, że minister 
stanu uroczyście zapewniał w senacie, iż źadnćj 
nie ma solidarności pomiędzy ministrami, wszy­
scy oni bowiem są tylko wykonawcami woli Ce­
sarza, obecnie zaś w Izbie, równie uroczyście do­
wodził, że żadne nieporozumienie między mini­
strami nie zaszło, przyznanie bowiem nielegalno­
ści w administracyi Paryża nastąpiło za zobopól- 
nem wszystkich ministrów porozumieniem. Rzecz 
widoczna, że jedno z tych u r o c z y s t y c h  za­
pewnień minęło się z prawdą.

W ie d e ń  19 marca. Członkowie gabinetu mi 
nistcryaluego, będący oraz deputowanymi, znajdu­
ją się w tern szczęśliwem położeniu, że dzierżąc 
w swem ręku mandat poselski i tekę ministeryal 
ną, w miarę potrzeby przemawiają to jako repre­
zentanci ludu, to znowu jako reprezentanci rządu. 
Kanclerz państwa i deputowany z izby handlowej 
miasta Reicheuberga, to — jak wiadomo —  je- 
daa osoba. Hr. Beast już często — jako deputo­
wany z Reieheoberga — ważne miał przemowy, 
których się później wyparł jako — Kanclerz. Są 
to wprawdzie wybiegi sofistyczne, żadnej nie ma­
jące podstawy, lecz taki się wyrobił zwyczaj, że 
Kanclerz nie odpowiada za mowy deputowanego 
z Reichenberga, ani deputowany z Reichenberga 
za mowy Kanclerza. Otóż hr. B e n s t  z ławy de  
p a ł o w a n y c h  przemówił podczas dysknsyi nad 
ustawą o obronie krajowej, a słowa jego były 
bardzo znaczące, lubo je w pierwszej chwili zu- 
lełuem pominięto milczeniem. Hr. Beust zabrał 
głos jako poseł z izby handlowej miasta Reichen­
berga, bo jako Kanclerz nie może zasiadać w Ra­
dzie państwa; hr. Beast mówił widocznie pod 
wrażeniem wycieczki do Chorwacyi i zalecał Izbie 
podobne umiarkowanie, jakie Węgry okazały 
względem Chorwacyi i krajów przyległych. Oto 
słowa jego:

„Deputowany p. Skene podniósł odmienność 
stosunków, jaka zachodzi między Przed—i Zaii- 
tawią pod względem zaspokojenia rozmaitych na 
rodowości. P r z e m a w i a m  t ut aj  j e d y n i e  j a ­
ko d e p u t o w a n y .  Mniemam, że szanowny de­
putowany zestawił nam tu obraz, który nie od­
powiada stosunkom rzeczywistym. Co do mnie, 
sądziłbym, że rzeczy mają się zupełnie przeci­
wnie. Mniemał on, jak się zdaje, że zadanie z 
tamtej strony Litawy było o wiele trudniejszem, 
jak po tej stronie i że tam z daleko większą 
działają energią, aby zadanie to załatwić i roz­
wiązać. Maszę więc wyznać, że —  lubo obowiąz­
kiem moim jest, mieć równe poszanowanie dla 
wszystkich narodowości w monarchii, — nie mogę 
przecież przypuszczać, iż zaspokojenie Romanów 

Serbów i pogodzenie ich z całością uważają za 
trudniejsze, aniżeli zaspokojenie ludności c z e ­
s k i e j  w Czechach i p o l s k i e j  w Galicyi. Zda­
je mi się, że nie potrzebuje wyłuszczać wszystkich 
tych powodów, które dostatecznie służą na uza­
sadnienie zdaoia, iż po tej stronie Litawy zada­
nie jest o wiele tradniejszem. Bez przesady rzec 
możua, że i w tym względzie rozstrzyga stosu­
nek 70:30 (śmiech), a jednak panowie! spoj­
rzyjcie na kraje zalitawskie, gdzie węgier­
skie ministeryam w sposób dość wydatny za­
stosowało w Chorwacyi to, co szanowny de­
putowany nazwał słabością, co jednak— zda­
niem mojem — jest zupełnie czem innem. Uwa­
gę tę główni i  dla tego sobie pozwalam, po­
nieważ ze s t a n o w i 8 s k a  m o j e g o ,  na które 
tutaj nacisku położyć mi n ie  w o l n o ,  niczego

bardziej nie unikam, jak objawów pessymisty- 
cznych w takich zapatrywaniach, które nam za 
granicą dobrych nie mogą przypsporzyć owoców. 
Dla tego zwróciłem uwagę szanownego deputo­
wanego, że zachodzą wprawdzie t r u d n o ś c i ,  
które pokonać trzeba, że atoli z istnienia tych 
trudności nie wynika jeszcze niemożebność ich 
r o z w i ą z a n i a ,  lab słabość tych, co są powoła­
ni do ich rozwiązania; zadanie wtedy się spełni, 
jeżeli ze względu,na znaczenie jeg o — jedna strona 
nie spuści z oka uwagi, że n ie  n a l e ż y  w s z y ­
s t k i e g o  o d m a w i a ć ,  druga zaś strona, że 
n ie  n a l e ż y  ż ą d a ć  w s z y s t k i e g o . "

Ostatni ustęp mowy hr. B e us ta  jest jakby roz­
wiązane zrównanie algebraiczae, gdzie tylko trze­
ba podstawić ilości znane w miejsce ilości przy­
jętych. Jedną stroną zrównania hr. Beusta jest 
rząd, czyli gabinet przedlitawski, drogą zaś stro­
ną są Czesi i Polacy, którzy w zrównaniu tern od­
grywają rolę Chorwatów. Hr. Benst żąda zatem, 
aby ministrowie nie odmawiali, a Polacy i Czesi 
me żądali wszystkiego. Nadmienić atoli wypada, 
że gabinet przedlitawski jeszcze n ic  nie ofiaro­
wał Polakom i Czechom, ci zaś nie stawiają tak 
przesadnych żądań, aby ich nie można było za­
spokoić. W każdym razie zapisujemy słowa hr. 
Beusta jako znaczący objaw, że w wyższych sfe­
rach zaczynają już tracić cierpliwość na widok 
oieporadności ministrów przedlitawskicb, którzy 
sprawy czeskiej i galicyjskiej ani na krok naprzód 
me posunęli.

— Parokrotnie już wyrażaliśmy zapatrywanie 
nasze na ostatnie uchwały Izby niższej Rady pań­
stwa w sprawie u s t a w y  o o b r o n i e  k r a j o ­
wej.  Zdanie nasze nie było odosobnione; wszy­
stkie niemal dzienniki wiedeńskie potępiły dzia­
łanie Izby deputowanych, a nawet najwierniejszy 
organ centralistów, Nowa Preite szydząco pisała 
o wysokim takcie politycznym, jaki Rada państwa 
przez ostatnie swe nchwały zdradziła. Zgodne wy­
parcie się postępowania Izby deputowanych ze 
strony dziennikarstwa jest najlepszym dowodem, 
oa jak chwiejnych podstawach spoczywa dzisiej­
sza większość Izby, i jak słabym jest rząd, który 
się na tej większości opiera. Z rozmaitych arty­
kułów dziennikarskich podnosimy tntaj ustęp z 
Debatty, będący dobrym obrazem całego rozstro­
ju, jaki panuje w Radzie państwa:

„Widzimy same prawie stronnictwa, które atoli 
ua to miano nie zasługują, ponieważ z różnoro­
dnych sklejone żywiołów, są raczej podobne do 
mozaiki i rozpadają [ . się za pierwszem dotknię­
ciem; to co rzeczywiście uchodzi za stronnictwo, 
po trzykroć, zanim kur zapieje, barwę swoją 
zmienia stosownie do potrzeby. Stronnictwom tym 
brak wszelkiego wyższego zmyśla politycznego; 
dziś schlebiają autonomii krajowej, jntro z niej 
szydzą; dziś budują ołtarze na cześć bogini wol- 
uości, jutro je bursą; dziś należą dp większości 

radają się, że poparły ministerstwo parlamen­
tarne, jutro z dumą przyłączają się do mniejszo­
ści, stawiając żądania ludu wyżej nadewszystao. 
Federalizm, autonomia, jedność państwa, centrali­
zacja, demokracya i konserwatyzm — wszystkie 
te pojęcia dziwnie są pomięszane i trudno zaiste 
rozpoznać przyjaciela od nieprzyjaciela. A na u- 
boezu stoi lud zdumiony i strwożony i pyta się 
sam siebie, ozy chaos przed stworzeniem świata 
mógł być większym? Ozy większym? Przeciwnie, 
był on mniejszym, bo mimo wszelkiego uszanowa­
nia dla bóstwa nie możemy pojąć, aby ręka 
twórcza zdołała w przeciągu 6 doi usunąć to po­
mieszanie. luubnoti .  7 .

Nasz rząd parlamentarny ręki tej widocznie nie 
posiada, bo chwieje się podobnie jak parlament, a 
w nieporadności i Bezczynności swojej skłania się 
to do autonomii lab centrałizacyi, to do radyka­
lizmu lub konserwatyzmu; chciałby wszystkim 
strouom dogadzać i żadnej nie zzdawala. Wiemy, 
d ikąd to prowadzi. Jeżeli się mioisteryum i Rada 
państwa zawczasu nie ockaą do owej energii, bez 
której niepodobnym jest rozwój polityczny, nie­
chybnie popadniemy w ręce reakcyi, która do 
czynu gotowa, czycba tylko na sposobną chwilę. 
Smutna, że dziś jut nie mało jest osób, co niezłomne 
żywią przekonanie^ iż tylko reakcyjny chrzest 
krwi i żelaza do nowego życia; i do nowej ener­
gii nas pobudzić może“v

— Wydział obradujący nad r e f o r mą  p o d a ­
t k ó w ukończył już rozprawy nad podatkiem za­
robkowym i zastanawiał się także nad - podat­
kiem gruntowym. Wydział uchwalił, aby osobna 
ustawa ustanowiła wysokość podatku grunto-

dsgść literacko-artT^ n ,

R a d a  S zk o ln a
i Książka do czytania dla wyższych klas

szk ó l elem entarnych.
We Lwowie nakł. Millikowskiego.

Tytuł tej książki stwierdza fakt dokonany. Je s t 
bowiem już poleconą przez wysoką Radę Szkolną, 
jako książka podręczna przy nauce języka polskie- 
8p we wszystkich szkołach ludowych w Galicyi. 
Tem większa, chociaż niewtajemniczonym w spra­
ny  szkolne, cięży na nas powinność wyrzeczenia 
bezstronnego zdania o dziełku, na którem dzieci 
nasze “pają się uczyć czystej mowy ojczystej, któ-
mić^z !®-J0z aśnić C z a ją c y  je świat, zaznajo-
DrzemawfnI1?ią na której 1 1 jej Prz. f złoś“  ̂
wierzyć pamiątkami; słowem miłować i

Smutny to jednak obowiązek rozbierać książkę, 
która z każdej 8trony  zawiodła oczekiwanie!

Ileż tu nasuwa się p y ta ń : Czy dotąd po szko­
łach ludowych w różnych częściach Polski nie u- 
czono się po polsku? Czy nie miano przynajmniej

marnej jakiej książki, któraby choć w części od-) 
powiadała temu celowi? Czy nasza literatura tak 
pełna i bogata, nie wydała dotąd żadnych Wypi-j 
sów do czytania dla dzieci?—'Lecz prosty rozum, 
daje na wszystko przeczącą odpowiedź. Było wie­
le i bardzo dobrych książek, na których młodzież 
uczyła się porządnie myśleć, i czystą polszczyzną 
wysławiać i pisać. Cóż więc nagliło do zaprowa­
dzenia tak niefortunnie skleconej książki?

Na to odpowiedź już trudniejsza. Zapytujemy 
to tego, to owego —  wszystko na próżno! Ten i  
ów ruszy ramionami, i jakby na znak, że w tem 
mieści się jakaś wielka mistyfikacya, niedocieczo- 
na dla rozumu profana, uśmiecha się znacząco, 
ł 6 >T’/Ja r>to mówią, po nici do kłębka, przez świę­
tych do Boga, i mnie się udało nakoniec, dotrzeć
książce ’ towarzyszących tej zagadkowej

Od któregoś roku — przyznaję się, źe nie wiem, 
bo historya oświecenia w Galicyi tak mi się za­
wsze wydawała pomięszana z egipskiemi ciemno- 
ściami, o których Mojżesz powiada, że mig wcale 
nietentowała — otóż od któregoś roku przepisa­
no na szkoły wyższe elementarne książkę pod ty­
tułem: Książka do czytania na czwartą, klatę ka­
tolickich szkół głównych i miejskich w monarchii 
austryackiej w Wiedniu w c. 4. wydawnictwie 
książek szkolnych i L d. str. 430; cena w oprawie 
63 nowych krajcarów. Dostawszy tę grubą książkę

OĘ&iiteoiąw piboq — auaouoJnA .iuuoaotea *

zabrałem się do czytania. Przez kilka godzin ska­
zany byłem na prawdziwe moralne tortury, które 
żeby opisać trzebaby pożyczyć pióra od autorów 
Monte Christo lub Tajemnic Paryża, tak celują­
cych w sztuce opisywania moralnych i niemoral­
nych tortur. Tyle tylko powiem, że ta Czytanka, 
jak ją  w klasycznym języku dziś mianują, ułożona 
jest w najczystszej wody dyalekcie galicyjskim; i 
dla tej to własności polecam ją  szanownym gra- 
matykarzom naszym jako drogocenny zabytek tego 
narzecza. Otóż tak skandaliczną książkę postano­
wiono ze szkół ludowych całkiem wyrugować, i to 
przed kilkoma laty; wskutek czego z ministerium 
polecono dwom nauczycielom szkół krakowskich, 
obeznanym z literaturą polską i gruntownie zna­
jącym język polski, zająć się ułożeniem odpowied­
niej książki do czytania. W tym trakcie zmienia 
się dekoracya, i Galicya przychodzi do niektórych 
autonomicznych instytucyj. Rada szkolna zaczyna 
przewodniczyć wychowaniu publicznemu. Brak książ­
ki do czytania dla szkół ludowych ciągle czuć 
się daje; w tym więc celu wysoka Rada Szkolna 
pod dniem 30 października 1868 r. ogłasza kon­
kurs na napisanie elementarza i książek do czy­
tania dla szkół ludowych z terminem po dzień l5go 
kwietnia 1869.

Aż oto, pomimo, że jeszcze termin nie upłynął, 
pomimo że rękopis książki do czytania wygotowa 
ny z polecenia ministeryum, oddawna do ocenie­

nia Radzie szkolnej przedłożonym został — nowa 
Czytanka, powagą urzędową otoczona, jawi się po 
raz pierwszy na ławach szkolnych, jako pożywny 
pokarm lub bigos niestrawny.

Stajemy więc teraz nad kolebką tego nowonaro­
dzonego dziecka, aby mu skreślić jego horoskop.

Z rozważania wszystkich aspektów i towarzy­
szących jego na świat przyjściu kombinacyj planet 
(a jak autor pisze planet) nie wiele dobrego wró- 
żymy.

Książka do czytania — czyli mówiąc językiem u- 
żywanym w prawdziwych szkołach polskich: Wy­
pisy, lub Wybór prozy i poezyi — powinna być 
prostą lecz umiejętną kompilacyą z najlepszych 
pisarzy naszych. Nie pojmujemy bowiem uprawy 
języka i zachowania go w czystości, bez odwoła­
nia się do wzorów, które za doskonałe wieki i 
uczczeni uznali.

Książka będąca w mowie pod pierwszym wzglę­
dem: prostej kompilacyi, jest nią w zupełności; pod 
drugim: umiejętnej — znacznie mniej.

Aby Wypisy odpowiadały celowi, do ułożenia ich 
nie trzech, n ie  czterech, nie tuzina nawet trzeba 
użjć książek — lecz mieć znajomość wszystkich 
klasycznych naszych pisarzy tak dawnych jak no­
wych. Ograniczyć się do samych nawet Bro­
dzińskich i Karpińskich, to jeszcze nie wystarczy. 
W układzie ma panować rozmaitość, nietylko rze­
czy lecz i wysłowienia, czyli stylu. A przy wy­

rzeczeniu się’źródeł, gdzież po temu materyał? Z te­
go także względu nie pisze się książki do czyta­
nia włanego utworu, tem mniej, kiedy się nie ma 
tytułu do zajmowania pewnego stanowiska w lite­
raturze.

Jakżeż się więc wywiązał nasz autor w układzie 
pomienionej książki do czytania?

Ze jest kompilacyą nic nie szkodzi, lecz szko­
dzi, że złą. Na jakich zaś fundamentach oparł swo­
ją  budowę, tego nie powiedział ani sam, ani prze­
milczając źródła, przed sądem publiczności nie u- 
sprawiedliwił się.

Oto jego źródłowa biblioteka:
Parę belletrystycznych pism czasowych lwowskich’ 

tom pierwszy Wzorów prozy Rymarkiewicza- Liry­
czne poezye Wincentego Pola; Treść nauki nrzvro-- 
d w jU  w W .m .m e  1850 r. Mala en c,k |P„ p ^ . 
polska (Stan Platera) w Lesznie, pełna błędów i 
niedokładności -  oto cały aparat tej książki.

i rudno więc mówić tam o doborze, kiedy nie 
było z czego wybierać.

Ztąd zbieranina ta  nosi cechę mdłej i nużącej 
jednostajności, bez żadnego stopniowania, a co 
gorsza tak zanieczyszczona chwastami zdań z loi- 
ką sprzecznych, wysłowień i szyków gwałcących 
naturę polskiej mowy — że nie już sam znawca 
języka, ale keżdy, czyje ucho przywykło do po­
prawnej polszczyzny, nie może znieść tej dzikiej
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wego. Cojaię tyczy oszacowania dochodów, należy 
p rzyjąć za podstaw ę ostatnie la t 10, z wyklucze­
niem dwóch la t z najsvytszem i ceaami; przy docho­
dzie z winnic zaś ma posłużyć za podstawę 15-Ie 
tui okres przeciętoy z wykluczeniem trzech lat 
o cenach najwyższych.

sześciotygodniowej przerw ie rozpoczęła 
znów Izba wyższa swoje czynności. H y e  w imie 
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o -.? , n  _ i ’ u ^ Zabó> Dymitr przyprowadził z surdutem. Był to włóczęga z Kra- " ,em krwa" 7cŁ wyatrzelił iskier i groził wsi całej biet Łłożona, *aległa galerye i tylne części sali. Lórnin /  . ! - P J1 ziemniaków Salioya

Pszenicy
żJ t a .....................
g r o c h u ...................
ziemniaków . . . 
Galicya zaś wydaje: 
pszenicy . . .
ś j t a ......................
grochu ...................  ,
ziemniaków

16,443.000

2.685.000
7.579.000 
1,000.000

I r o a i k a  m i e j s c o w a  i  l a g r a a i c ł a s

K r a k ó w  20 marca. Dziś zawitała znów do

polskiego w „Ziemiaństwie" swojem
lemieszem, ty łóż na nią znoje, 

to bogactwo, to rozkosze twoje.“ 
elankowy minął niepowrotnie. Skar- 

cbecnych czasach nikt s i ę  u nas„o . . .  „ .  . . . . . . . . .  nas się po rynku? po co mu szukać zaułków, gdzie mo- *are"ł. 8 8tafał ai« w zarzewiu prsydusić wydo- 8ł d po rozpatrzeniu sprawy uznaje winnymi wi- nłngiem nie dn«r«» . . . "  l. iT  T T ’ ”
Z ie w  i d ^ e « i r / ™ r J84ą “ 1 ? . kwietnił-  T j®  iua nogi powykręcać, grzęznąć w błocie po uszy. bywą^ cy 0gień* wyrywając przytem ze strzechy ce" admirał* j®n. adjut. P o s s e  t a  popełnienia n i e o- milczeć wole ’ wiejskich

• 1' ? l Uf  D,e man,J  «ię czego obawiać Gniewają się też na korespondenta, który swoją baz P ?nB P ‘ W tem * jednego snopka, z któ- 8 t r o ż n o ś c i » kfóra spowodowała rozbicie fregaty. j ak d«leeoŁ- — - * '  - ■ . . .  I  .. I reeo Dierwszy Wvann.I  _ . NieostrninniA ...  ,  unieee

za-

południa I graniuą^tyle* narobił n F e w ^ g T d y /w c X /a  "to ln ac lś j I reg°  Pi*p*r82y wysunął się płomień,**^wyleoW* n i ji” ! I Nieostrożność ’ polegała “ na tem, że przy zmianie dro- wystsrezy °U uw ala ś ' / w ^ ' h  d ° ^ T ‘ Ce"9 *iemi>
zaczvn, w r» .z  -----------— - -  -» * ..................................................  ich wpr, w dz’J mię szm .U , a gdy tę podniesiono, znaleziono w niej U 1 września 1868 r. jen. adjut. P o . s e t  nie . z ^ o S i u c e n s / ’o r ! ,  W8chodnich . e^śoiach na-

’ ’ węgle i lane mgredeneye, z pomocą których z b r o -  naka2ał wyrzucać ł a d u n k ó r - ^  -  1 #’ ° kr' JU oena mor«a 2,em‘ w orzeciecin u
Iduicza ręka pożar wzniecić usiłowała. I znaje jednak okoliczności
I U Lipki mieszkał natenczas komornem wraz l ż o - | J 8 również winnym kom

Tró- n o ’ n  • • l   ̂ - ---------- 1—  ----------   .»u nie robi ta -  * ‘rodga dzie<5nii wyrobnik Jan Zwoliń
’ Dominikanów cbrzest Abrahama Fin- daćj njmy uprzejmości, z jaką spałniają swoje obo w‘9° Zwoliński akoro rozwinął znalezioną t

£BrH Z  Wiśnicza . W  obce tłnmnia l A h r o n v n h  n n h n .  I v i f t v b i  W a  w o  c i e  A » n S «    .  I t«i P.h wili ZtWołki Śa la.k mnn k a . U a J . :

zaczyna wracać na letnie mieszkanie. Wszelako nie służbę swą pojmują żandarmi, mało ich wprawdzie I 8zra*t a'  a ^dy tę podniesiono, znaleziono w niejN* 24S° września 1868 r.
S 3 S 5 ? “ r S  !“ ! ł e ;  *b y 4 m y  n i?  “ i ? U w  ciggQ  “ ?• b0  t 7 l k 0  3  n » o k r ą g  1 6 7  w ło śc i  l i c z ą c y , a le  z a  to  1 ln « rodeQ c y e ,  z  p o m o c ą  k tó r y c h  z b r o -  n * k a z a ł  w y rz u c a ć  ł a d u n k ó w  w 'c z a s ie  b u r z y -  s ą d  p r z y -1 tkTem b i i s k o ś d " ^ ^ ^

o n y c h  Ś w ią te k  ś n i e g u ,  b o  i  t a k i e  z ja w is k a  n ie  ż w a w i i  w s z ę d z ie  ic h  p e łn o  w  k a ż d y m  D O d e irz a n v m I c z a  r ®. a  p . *r  w z n ie e ić  u s i ło w a ła .  I z n a i e  l e d n a k  oko liczn n śp .i l i i& r u I t e n a  n i n a  flń ił t l v n o  I n .A  L i  . .  . .  f

wprawdzie, 
, ale za U

. . . podejrzany o
-  Tl... - A - mm . I 1 ,m ‘y ^ 0 zawdzięczamy właściwie bezpie
—■ Dziś o godzinie 11 zrana odbył się w kościele czeństwo nasze. Gorliwość ich wszakże ‘ '

są u nas niesłychane. kątku ;

morga ziemi w przecięciu (z wyją- 
nie przenosi 20 złr. w.znaje jednak okoliczności łagodzące winę. Sąd uzna I górach snada ni*a; ............  —i -

nem wraz z żo-l-i® rdwuież winnym komendata fregaty K r e m e r a  wi, w okolice wieJói nrzem^łow ' “J\ °  zachod°- 
Zwoliński. Ten pop«*uienia n i e o s t r o ż n o ś c i ,  iż nie uwzględnił ś la -L e , podnosi sie ta cena od 3f) ! zalad“10'
doną szmatę, w I dó.w. *af ieka“i8 okrS‘“ i nie zalecał admirałowi^ w y-1 zachodnich powiatach dochodzi do in n  T U * ’ ,W

nod t  i aq - _ .  , . . .  — ------------------- 1 :—  «- o-ich, jakie temi czasy gdzieindziśj s i ę * ® podpa" , om 1 stodołę, i że pod strzechę c h a t y " 10* ' 8.*0 S1łd n*nał go winnym zaniedDama w I wynagradzającemi doat«un̂ u ”'* « oanami
„ w h  °L3 prf y  nl,°y Grodakićj, to jest w domu | zdarzają, u nas niesłychane, szczególnie od owój pory* "łożył_ węgła zawinięte w rękaw oderwany od starej 8łuib,e. 1 polecił władzy jago, aby mu naznaczyła ka- ziemianina. Jeżeli rolnic? • trUdy* prac0 1 wkł*d?

m n m i n .   a . i L i  I k n f l Z l l I I .  ZarZAUZOno n . ł . o k a . L . ś   •____   1___1_ _ I PA ń  V U O V n l i  n o m u  I . ,  , , . ,p. Knowjakowskiego, a nie pod L. 104. biedy to Szymonowicz oddał napastników Paszyńskich l kos*u^ ' Zar.z^dzon* natychmiast rewizya znalazła w I r9 dyscyplinarną.
TT ______________________________________________________________ *  I i b I a  a i o  S f M l l n l r n m . ____I * •  ■ .  I rr . .  1-  >1___j . ____

nasi, zamiast posyłać zbo-W -  ; ,  . I   * —------ —  u « p « g m iŁUW X 4 0 6 Vilt3ilC n  I .  . . '  . — ^vw aw w ss aw n is i; aa a u a i« « i«  nr l • * e r   1 ’ I Ś0 (Jo OdftŚSkl lllb S l P 7Aoina i .
7  D!ed81.el9 p « y padają  następujące wy-1sędziemu Hoszowskiemu w ręce. istocie wzmiankowaną koszulę bez jednego rękawa, Tak się skończyła ta spraw a, a z samych wyro- Lkóry len konopie szcza?™ 6' y* "ódkę,

Nie od rzeczy też będzie wspomnieć nieco i o n a - |a "  82tuce orzekli, że szmata znaleziona przy I kdw łatwo Doznać. *n sad iinnainii - —i I j - « ’— =— ; . .  »» Pler*e itp. prodnkta
L‘ ' A • pochodzi z tego samego płótna co koszula, ró-

zapewnih, że łachman ten był kiedyś całośoią 
1 1 pr*y niej jako rękaw, 

wieczki, ujrzał jedyne miejsce, 'w  któróm takie 'złe I .W na8t9Ppem przesłuchaniu Puchała spostrzegł, że

ałady niedzielne bezpłatne w Muzeum miejskiem techni 
oano - przemysłowem:

1) 0  znaczeniu roślin sapilkowyoh 
w użycia codziennem od godziny 
b ł o ń s k i .

. ------ - r — ------------------ . . . . .  . « « • - ,  . - . . .   , ...........  — przy k(5w łat" °  poznać, że sąd dopełnił formalności z gó do Niemiec i Auatryi, znajdą w fabrvkad t  -°
szym rabinie. Święty ten mąż wypowiedział wojnę, ogaiu poollod*'.*  tego samego płótna co koszula, ró- T 7 nskazaneJ « *« pociągaięto do odpowiedzialności i w zamożnćj ludności mieiski«; /k  7  raj0W7ch 

Jh w przemyśle i ale komu? posłuchajcie. Usłyszawszy, że zmiana wy I wnież zapewnih, że łachman ten był kiedyś c a ł o ś o i ą  P fie8rów fregaty ,  Aleksander NewskiJ li tylko dla tych samych cenach do k ió r /h  - 7 name ,  po
4 —  5 ; prof. J a  m ś  jest dozwoloną a bojąc się o utratę jakiśj o-1 koazul1 1 był prz7 niej jako rękaw. t<Jg o , ponieważ w czasie nieszczęścia syn Cara był L ic a ; wówczas c a łv ’*v«lr t /  S19 sprzedają

I Wiaczki . uirzał iedvne miAiaro. w ktrfrAm łohiA _ 1_ I w  DAStopnein DrzeBłuchanin PnnbałiŁ anoAtrKAP'K 4a I a* pokładli©* * TV nn ro ninsonr
2) O zjawiskach, jakie przedstawia woda pod wpły-1 wylęgać się może; zgadnijcie g d z ie ? ,., oto w b r y n o - 1 daJ^° 8'9 unieść pierwszym popędom rozbudzonego 

wem ciśnienia,'od godziny 5— 6 ; prof. Maj .  I linie i cylindrze. One to wszystkiego złego przyczyna- 8Umien’a.’ * prz7znając się do winy, postąpił sobie I
  N a  n iad z iA lA  v an A v i« rl7 ian T 7  i'aa ł »  n a „ 1 a .U   Ł  —  • . .  .  J  “ ł I W AaIa łllA  t& k i t l r    . l  _ .  J  •Na niedzielę zapowiedziany jest w R esursiela więc ogłosił krucyatę przeciw tym i zamknął tym I wca*e n'8 fak -**k to na doświadczonego zbrodniarza! IStn n r ^ o m ir a l ' i ł i a n i l a l  I litveznei i hv>> — 7 7 7 ' “ r ™ ™ 11 P°

mieszczańskiej wieczór muzykalny zakończony tombo- świątyni podwoje co się przebierają po europejsku; I przystal° ' 1 8tarał ai9 pierwotne zeznania odwołać, ^  » P r ź e m y S l  I 0 4 0 3 8 1 . I * r(; ż r / ch /a ru n k arh  ?  n kilkunastu rozwijaną
lą. Początek o godz. 8ej. Następujący jest program ulicznioy zaś żydowscy podbechtani, a»jęli się egte- “tesymuiąc, że uczynił je  pod naciskiem komisyi ----------------  lach naukowych b w pismach publicznyoh i dzie-
Koncertu: Trio Rubinsteina na fortepian, skrzypce i kucyą tego wyroku; i nie uwierzycie, że armia ba- 41edczej, przemawiającej do niego argumentami, od 0  obrocie m e n ie łn u m  i ~nM ndnrh  Z-^/7„/a. i c„ , ‘ . . .
wiotonczelę; „ Słowik “ pieśń Gounoda (bas); marsz u- gnetiw nie zjedna L taw ie U kiegopo/zouow lnu ' k  których uwolnić się nie'było iunego sposobu, ja k  ca ^ d 0 0 ” 8 ®2 yw  i s t n i e n i a j ó j , do zaj§cia
kładu ^Liszta na fortepian z Mendesohna“ Sen nocy Llwanie na ulicy na przebranych i rzucanie k ^ i *  ło brzemi9 "iny  na własne przyjąć barki. Śledztwo W Krakome- “ « DZ ? 1  * ^ k w ite m  przemysłu, dotąd u nas
letniej , pieśni na sopran: „Moja srebrna złota“ Stei- niaml. Dzisiaj nie ujrzysz tylko futrzsne stramel ; I j®dnak obok tego, te  Puchała kilkakrotnie o d g r a ż a ł  przez Dra M . M . Były i sa naiłow A  •
belta, i „Pieśń neapolitańska“; fantazya na skrzypce opiętą mumiową modę. A cóż powiedzą nasi ducha-r *9 L 'P co> w ykazało  tu  tak ie  poszlaki, że praw ie nie (Ciąg dalszy). I mnieiszem pojedyncze z większem lub
Vieuxtemps; sekstet z „Łucyi Lamermor“ Donizette- I wni na to , żs dwóch oficerów i jeden kancelista zo możaa wV pi* o winie oskarżonego.

nicą; wówczas cały zvak bM— ^
i cały k o s z t  btófo » y po4rednl02^cy kupcy,

o y .oazt) kt<5r7 transport tak daleki pochłania 
pozostanie w ich kieszeni. Ta myśl nie jest nową.’

I  u# ,Z ân?*“ 8nta!n7cb Prawd ekonomii po-

—  Oglądaliśmy dziś jedną z nowych skrzynek listo- .  , „  w
wych odbiorczych, jakiemi zastąpiono dawniejsze. No-1 mian za równouprawnienie równość

mniejszem powodzeniom, czasem wcale *

, . h - i  b jl°, ' v ' / ' v r t  u w r — r s s a

że oznaczono na nich godziny, w których się li- choć zakończyć żarcikiem, jaki sobie zrobiono. Na "ietrsył gruby pieniądz, gdzieby mu się bogata u- ko” ie’. kWry bsd^° pol°żonym na zachodnim kresie 
sty wyjmują. Zwyczaj ten od dawna już jest prakty-1 aaszćj kancelaryi parafialnćj mimo wielokrotnego naga- L m'ecba*a zdobf czi niezad»walnial się małem, i rad | traJ.a 1 na tinn, po którćj cały wywóz odbywać się | 
kowany po większych miastach. Godziny o 6ej z rana bywania, stał dotąd napis niemieeki- naraz i?ii.i« ta I był *dy 8 pomocą nocnych wycieozek mógł ptkryć mU81’ * natury J na mia8to handl°we jest
i  A  O n i  n A  n A > „ , łn , -„  I u l i  _ a ________ . ,  . . ’ .  ® I r i z iA n n A  n n ł r u o h *  D ..1 _____ 1 -     J  I ZI1MCZODV. U ł a t w i e n i a  h a n d l n w V A ł i  ■ t n a i m U n r

go na soprany, tenory i bas. | stali żydami? Niechaj pan rabin ' o d p o w t e ^ w r z y -1 Puobała obok zbrodni podpalenia oskarżonym j e s t L  Z P0WyŻ8ze*° w ogólnych tylko zarysach nakre- J ‘C“ ‘ Q® / t u o y l < któraby 8obie wytknęła
isto- najmnićj niechaj wyjaśni, kiedy to ujrzymy w L  także 0 cały 8zere*  ^ i e ż y  dokonanych w różnych 1 ^ °  P^edstawien.a okatu j. się, Ż9 wmieście »*• Z  o l  D p« ° -
No- mian za równouprawnienie równość języka, stroju i “uej 8cacb 1 0 rożnym czasie. Puchała był skromnym 8?e“? .r02P002^  8'9 żywy ruch i obrót kapitałów, i | do zwaiczeuia na tśm y* Powwechme wiadome są

we 8krzynki mają tę dogodność i z^etę  nad dawne-1 obyczajów ? Posępne uwagi wypada przynajmnićj | ^ J 7?  w i a d o m o ś c i  k * > i U U "  1

(D a ltiy  ciąg nastąpi).
  ______  _ 0 K  .  ______  0 . . „ p rze-' ' -

i o 2ej po południu dotyczą pociągów wiedeńskich, I Mica: staruszek proboszcz każe stukać na wazę* stro dzieone potrzeby. Polował z szczególaem zamiłowa znaczony- Ułatwienia handlowych stosunków w spo 
pruskich i warszawskich, godziny zaś o 9ej z rana ny, a nim środki zarządzono, ju t  nazajutrz znalazła niem “a drób> 1 zdr*dz»ł osobliwą słabość ku trzo- 80 ® .WyŻ W8 anym "płyną i wpłynąć muszą ko- Rozprawy kongresu niemieckich gospodarzy któ
i o 6ej wieczór pociągów galicyjskich. Najbardziej I się tablica ale z napisem polskim. Kto to zrobił? nikt dz,e chlewnei» * którą z niezaprzeczonym talentem r i J , ,.M  r0ZW0J Prjdukcyi tak rolniczój jak  p rze - |ry o d b y w a t swe posiedzenia w Berlinie w pierwszych
jednak uderzyła nas polszczyzna na tych skrzynkach; I powiedzieć nie chce, a my dziękujemy nieznanemu r P DW? 6. unlia1, “ w e d *  « « ■ « ,- , : I dni*ch 2 m-» powodują nas dotknąć kilkoma słowy
l i s t y  w y j m o w a n e  b y w a j a  (sic) (die B r ie fs  I malarzowi. Puchała, jako wspólników swyoh sprawek powołał Jest to pewnikiem, nad którym się dalćj rozwodzić treści obrad tegoż kongresu, złożonego ze zuakomi
werdenausgehoben). _  Podajemy tu niejekie szczegóły o telegrafowa- P“ ®d Sijd m“,łonk<5w Zwolińskich. Zwoliński jednak i ,, , .. , tycb iMonych ekonomistów i właścicieli większych

— P. Władysław B o g d a n i  uzyskał onegdaj na L ym  nam wybuchu w Paryżu d Indninr* ----------- .- - ł - *   I Wszelako wnłvw nnmvilnv łiandln na roxwdi m l- 1 Dosiadł..**: j , . . * *
Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw. | chemicznćj niegdyś Lepclletiera

—  Na posiedzeniu Rady miejskiej we Lwowie d. | placu Soibony i ulicy tego imienia. Jakiś materyał

u d. 16 b. m w fabryce P dpier* j°g<> *arzuty i choć, jak  sam mówi, .złodziej . 'V8ze.lako w pływ  pom yślay handlu na rozwój roi- posiadłości ziemskich, a to dla tego, że w roku Me
era dziś Fcnta'ine na rogu * pro/ 03J 'i“ . zaprzestał po odbyciu ostatniej kary, Wa 1 P^em yslu jast tylko pośrednim —  ułatwia L ącym  zajmowali się m iędzy innemi także k w e s t y s

, ----------------  .   „    ,  „ s „ imienia. J . k ii materyał trudnl(  ̂ tak br.ydkiem rzemiosłem, zerwał oddi- ° “ 1 zabezpiecz11 odby‘ “» płody r/ n,ct" a 1 Przemy U b e z p i e c z e ń .  8 t y ‘
i8go b. m. zapadła wreszcie i to jednogłośnie uchwa- palny eiplodował w fabryce na dole i wysadził w po wna * 8W7m 8t*rym towarzyszem i serdecznym przy- , .tym Bpo.*ob8m. T  ! ’1° ? ,  d°. °?ra* w,« y zeJm i t ten , jakkolwiek pozornie wydawać sie
ła względem rozpisania nowych wyborów na podsta- wietrze wszystkie sprzęty, drzwi i tkną tudzież sa- JaoieIem Puchałą, i jest dziś człowiekiem „na któro L®, J’ rozmalt8i!ĆJ 1 doakonal8z6J produkcyi, lecz han- może małćj wagi, ma jednak nader ważne znaczeni! 
wie tymczasowej ustawy z r. 1848. Zaledwie jednak palił doas. W sąsiednich domach a nawet w pobo- g0 nikt P»,ca skrzywić nie może“ . del sam mc me tworzy. _ ze stanowiska ekonomicznego. Niewystaroza bowiem

a~.nuw w u I.K r u - |  D ° z®*woj-u produkcyi potrzeba, prócz łatwośoi i | najusilniejsza praca i produkeya d o 'Jo d M e S e J iT j*  
ii już kilkakrotnie za p8" no401 odbyt“ J.e 8 z c z 8  1l”.Dy.°.b CZ7““'Ww. Nie będę brobytu kraju, jeśli owoc tój pracy wystawiony i.«t 

zdarzał brak kompletu w Radzie miejskiej, gdy w I Liczba zabitych nie jest dokładnie wiadomą, bo zna '-jr(itne Grodnie, dziś sieją w gminie postrach i trwo- 11“ ™iMwank -Z ?.0 ‘J 1® nadmi«0i91 ka,Ż/ 4j„?*b !,‘U 18po  " 8  to wa u e zniazcaenie

uchwała to zapadła, kilku radzców opuściło salę i osnycli ulicach .^wyleciały szyby, pospadały obrazy i Smutoie nadzwyczaj opiewają świadectwa tak Pu­
nie było już kompletu. We Lwowie często się już zwierci<dła ze ścian, ludzie na ulicach obalili się. I cb**7 Jak 1 Zwolińskiego. KaraniW/IA «f*A F lr La W\ nl aZi. nr Tj A Jn.A m lainlflAI Miłm _ I I ■ An L t rAk.S-.rL r. Z r. S II 1 • _ _ I r A ł  A A rl.^A 1 _ •
Krakowie jeden tylko zaszedł taki 
szłym tygodniu i to gdy posiedzenia 
się co drugi dzień

— —, uosiaume wiaaoma, oo zna- ------  w gminie posiracn i trwo- , . . .  : '  . * .------------ . . ,7  ‘ ° *o w a u e zniszczenia
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L i t w i n o w i c z  chory od kilku tygodni obłożnie, leziono. Dwóch robotników fabryki zginęło także, oraz 
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na ogólnych zgromadzeniach, i komitetach, po-
okno. Troje dzieci bawiących się na ulicy zostało 
zabitych. Nieszczęście byłoby jeszcze większe, gdyby■ r i y  y \ n  7 —  . . A —  « .v ..v .ja u g  ujiuujt jcaicŁo więsaze, guyoy

• K u- t0 -*8*1'  do41i. ^ t(U  ni°kiedy o nas co nie ta okoliczność, że skończyły się wykłady wlSor- 
'  ° *. ■ * » * « •  *'9 co4 wykołace. I  tak;: bonnie i młodzież się rozeszła. Ponieważ dół domu 

z końcem gruania kiedy Czas pisząc o zamaohu na zajął się ogniem, przeto straż ogniowa spuszczała po 
kasę tutejszą ostro przygamał brak żołnierza na cza- drabinach mieszkańców piętr górnych. Wieczorem

całe życie). Zwolińskich uwolniono. w y ł ą c z n i e  r o l n i c z y m ! '  Jeżeli ten frazes ma 
znaczyć, że u nas rolnictwo stoi na wysokim stopniu 
rozwoju, że klasa rolnicza jest zamożną, że produkeya 

. I rolnicza jest znakomitą —  to ów frazes jest osysłą
Donoszą nam z Petersburga doia 15go marca o na- Ifikcyą, zostającą w rażącćj sprzeczności z rzeozywi-

stępująoym ciekawym procesie: |stością.

skłauia nas do zapoznania czytelników ze zdaniem 
wyrseczonem w tym przedmiocie przez kongres go­
spodarzy niemieckich.

Na rreczonym kongresie poddano pod obrady i
przedstawiono do powzięcia odpowiednich uchwał na- 
stępująoe pytania:

1) Czyli należy się ubezpieczać?
2) Gdzie? i
3) Jak?

mowy, k tóra ma za wzór służyć wychowującemu 
Big pokoleniu.

Nie myślimy tutaj rozbierać każdego błędu 
szczególności —  bo drugą taką książkę trzebaby 
napisać; a ta  nie byłaby wcale zabawną. Z zada­
nia tego na większy rozm iar wywiązał się ktoś 
świętą cierpliwością obdarzony, i napisał broszurę 
o k ilkunastu  stronnicach, świeżo wydrukowaną w 
Krakowie w drukarni Uniwersyteckiej, w które, 
kruszy kopią z niezliczonymi potworkami myśli, 
stylu i wyrażeń. Ciekawych tam odsyłamy, a sami 
poprzestajem y tylko na wyliczeniu usterków schwy 
conych w przelocie.

Do takich należą: „p ijd  groszóu>u; dotąd mówio­
no i pisano: groszy. „Nieraz staliśmy i bawiliśmy 
się nad strugą, co w n iej od naszego urodzenia  
woda p łyn ie  a p łyn ieu. P łynęła ona z wszelką pe­
wnością i przed naszem urodzeniem. Dziecku nie 
godzi się wszczepiać takbłędnych pojęć. „Od cha 
łu p y  do chałupy“ mówi się od chaty do chaty, 
to poprawniej.

„Skakać po świeżem powietrzu*4 mówimy: prze­
chadzać się, a zatem i skakać na świeżem po­
wietrzu.

„A potem  gdy się nukoniec skończy“ — potem  
i nukoniec, to tak  ja k  białe i czarne równocześnie; 
lepiej więc za drugi wyraz było położyć: przecie. 
Z wierszowanych kawałków oprócz wyjątków z poe 
zyi W incentego Pola, niezawsze szczęśliwie wybra­
nych, bo tu  wzgląd na dzieci powinien przeważać,

są i nieudatne wierszydła jak  n. p. w owej niby 
bajce: Bez i w ino ; gdzie takie strofki przychodzą:

Pierwsza, pyszna swą ozdobą 
R zekła drugiej dumnym to n em :
Brzydką jesteś, wstyd mnie z tobą 
Żyć w sąsiedztwie źle stawionem.

& To „źle stawione sąsiedztw o" — i inny wiersz: 
„Kwiat bezpłodny, bzem się słowi“ — przypomi 
nają rymy Praniewicza.

Ale wróćmy do prozy:
„Czem jest twój ojciec? K apłanem  B ałw anów .“ 

Niegodziwy dwóznacznik! żeby go uniknąć, można 
było powiedzieć: fałszywych bogów.

„Stan górniczy rozchodzi się na dwie wielkie 
gałęzie. “ Polak przywykły do jasnych i nieprze 
nośnych wyrażeń, zrozumie, iż górnicy rozłażą się 
jak  jak ie  gąsiennice po dwóch gałęziach.

„Mięśnia czyli muszkuły* — po polsku mówi 
się: mięśnie.

„Kretomysz spotykana* — rzeczownik kretomysz 
był dotąd zawsze męskiego rodzaju. A co tam ba- 
łamuctw pod względem języka i pojęć należących 
do nauki przyrodniczej! tegoby niespisał na woło­
wej skórze, kiedy broszura wytykająca te błędy 
wszystkich objąć nie zdołała.

Czy można dać uczniowi fałszywsze wyobraże­
nie, ja k  kiedy się napisze „o ukłuciu iskry elek­
trycznej wydobywającej się z potartej ru rk i szklan

zobaczymy, czy jąnej.“ Niech spróbuje i trze, 
wydobędzie.

„W  pobliżu lodówców i wiecznego lodu® — to 
niby m asło maślane.

„Na nich (na sobole) polują** —  ,  Mięso uży- 
w ają“ „Maszyny elektryczne,“ „płaneta* wszystko 
zapewne podług jakiej postępowej gram atyki, bo 
w starych tego nie ma.

„Pokazują się czasem gw iazdy  mające długą, 
św iatłą smugę za sobą, htóre pospolicie ogonami 
zowią.* Otóż i przyczynek do odkryć K opernika: 
„gwiazdy które się zowią ogonami!®

I to także piękny pom ysł: „Gdybyśmy stanęli
na samym środku kuli ziemskiej® Na cóż to w a­
runkowe: gdyby ? Możemy szanownemu autorowi
pod przysięgą zaręczyć, że w chwili, kiedy to
piszemy, on znajduje się na samym środku kuli
ziemskiej.

Opis Katedry krakowskiej tak biedny i ogoło­
cony z wszystkiego, że nic w nim nie ma prócz 
przedpotowego golenia, trum ny Sw. Stanisław a i 
małej trum ienki Sw. Floryana. Zdaje się, że kiedy 
autor zwiedzał ten nasz panteon narodowy, gro­
bowce królów musiano zapewne gdzieś powynósić— 
do wietrzenia.

Reszta opisów m iast i kościołów tejże mocy.
Jeografia także została na lewo, jak  mówi przy­

słow ie; bo Częstochowa podług autora, leży „o 
cztery mile od Krakowa.®

A przecież szczegół ten jeograficzny bardzo jest

popu larny—  spytać pierwszego lepszego dziada 
wracającego z odpustu, a nie pomyli się ani o pń 
mili.

Kończymy ju ż  ten niemiły protokół, nie dziwu 
jąc  się bynajmniej, że ktoś mógł ułożyć taką 
k s ią ż k ę : szeroka wolność dziś panująca, osobli 
wie w objawianiu myśli, upoważnia każdego orzą­
cego piórem po papierze, i mającego na druk lub 
obdarzonego dobrodusznym nakładcą, do puszcza­
nia w świat tandetnych wyrobów, o ile te nie przy­
noszą namacalnego zgorszenia. — Z ła książka nie- 
dziwi nikogo; ale to dziwi, że coś podobnego uzy­
skało sankcyę Rady Szkolnej, k tóra  ma być niby 
kontynuacyą dawnej naszej Komisyi Edukacyjnej. 
Lecz gardłem  ręczyć można, że ani pan Ignacy Po­
tocki, ani kanclerz Chreptowicz, ani książę jen. Z. P. 
ani X. Piramowicz, ani żaden z tych co do tej komi- 
syi należeli, nie byliby zezwolili na karm ienie dzia­
twy polskiej tak  niezdrową strawą. Ci ludzie mieli i 
sm ak dobry i trafny rozsądek i rzeczy znajomość, 
jak to pokazują książki pod ich opieką wydane, a 
po 8iedmdziesięciu i ośmdziesięciu latach, lepsze 
od tylu nowych; bo dzieci z nich łatwiej i więcej 
nauczyć się mogły, choćby myśleć i mówić po­
rządnie.

Zastanowiwszy się bliżej i nad tą  książką do 
czytania i nad Radą Szkolną, uderza jeden symp­
tom —  oto brak tradycyi, któraby wiązała i jedną 
i drugą z tem , co odpowiada naturze tak  zwanej 
autonomii. Autonom ia—  podług najprostszego poję­

cia tego wyrazu, powszechny dziś mającego obieg— 
musi niezbędnie zostawać w związku z pewnym 
stanem, do którego kraj pragnie powrócić; gdy zaś 
nie ma nic w przeszłości Galicyi, do czego by war­
to było powrócić, więc żywiołu dla siebie prowin- 
cya nasza powinaby szukać tam , gdzie życie hi­
storyczne narodu nąjwięcej się rozwinęło w insty-
tucyach publicznych. Instytucye te przem inęły__
ale pamięć po nich została. Co zrobiła Komisya 
Edukacyjna, co K uratorya księcia Adama Czartory­
skiego, i Czackiego usiłow ania, świadczą do dziś 
nie ze szczętem zatarte  ślady; dość, że za ich wpły­
wem odżyło uczucie obywatelskie, odżyła lite ra tu ­
ra  i język. Nie przeczym y: czasy się zmieniły i o- 
koliczności są inne — nie wszystko da się skopio­
wać i przeprowadzić — ale to pew na, 2e to wy­
parcie się literatury  ojczystej, ta  wzgarda dla mo­
wy nieskażonej obczyzną, jak ie  piętnują ową książ­
kę do czytania, pierwszą, co ją  otuliła pow agaR a. 
dy Szkolnej i polecua tysiącom dzieci, zbyt prze­
konywającym są dowodem, że można słówkiem b a ­
wić Się jak  banką mydlaną, ale za rzecz nie schwy­
cić. Jeżeli gdzie, to w niniejszym Drzvnadku nL  
było żadnej przeszkody, W ^ Ł f i S S ^ S !  
wać dobre wzory polszczyny/ i poznawać sie m i­
mochodem z skarbam i literatury  -  a jednak W  
rowano jedne i drugą. Czy um yślnie? czy z n ie- 
mocy? zagadka do rozwiązania.

■i i >M
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Po dwudniowych rozprawach kongres powziął na­
stępujące uchwały:

Co do I. Uznając ze ztanowizka ekonomiczno polity­
cznego całą ważność ubezpieczeń od ognia w ogóle, 
a w szczególe, potrzebę powszechnego ubezpieczenia 
wszelkich gospodarstw wiejskich przeciw pożarom, 
oświadcza kongres: że jest obowiązkiem wszystkich 
tych, którym na dobrobycie kraju zalety, niemniój 
obowiązkiem wszystkich organów publicznyeh, skła­
niać poBiadaczów gospodarstw wiejskich do ubezpie­
czania nieruchomości, nadto poleca kongres wszyst­
kim gospodarzom wiejskim, ażeby wedle możności u 
bezpieczali również i majątek ruchomy.

II. Kongres przywiązuje wielką wagę do tego, a- 
żeby ze strony rządu przy nastąpić mającem usta­
wodawstwie o ubezpieczeniach miano ssosególnićj na 
względzie:

a) Interes ubezpieczających się odnośnie do Tow. 
asekuracyjnych, mianowicie: żeby te ostatnie przed­
stawiały pewność i gwarancyę dostateczną pod wzglę­
dem przyjętych zobowiązań;

b) Interes ogólny, który wymaga powszechnego u- 
bezpieczania, zaprowadzenia środków ostrożności prze­
ciw pożarom, a tem samem zapobieżenia nbóstwu po­
wodowanemu klęskami elementarnemi, i dźwignięcia 
kredytu realnego.

Kongres uznaje przeto:
Ze jest prawem i obowiązkiem władz gminnycb, 

stawać w obronie słusznych praw ubezpieczeń w To- 
w a r z y s t w a c h  u b e z p i e c z e ń ,  nadto wspierać 
wedle możności i dopomagać do rozwoju tymże To­
warzystwom, gdyż tego wymaga dobrze zrozumiany 
interes gospodarzy wiejskich.

III. Kongres wyraża zdanie, śe przy zawaroiu u- 
mowy ubezpieczenia przedewszystkiem baczyć należy:

1) na słuszne i odpowiednie warunki ubezpieczenia;
2) na sposób załatwiania, względnie wynagrodze­

nia szkód przez pożar zrządzonych.
Wyżćj przytoczonemi uchwałami, rozwiązał jednak­

że kongres jasno i dobitnie li tylko pierwsze pyta- 
n'e » mianowicie „czyli należy się ubezpieczać.* Roz­
prawy nad pytaniem 2giem i 3ciem stały się jednak 
t»k drażliwe i zawzięte w skutek wystąpienia prze­
ciw sobie dwóch zasad ubezpieczeń, tj. zasady opar- 
tćj na wzajemności i zasady Towarzystw akcyjnych, 
z których jedna miała odnieść stanowcze zwycię­
stwo nad drugą, że referenci wniosków w celu dopro­
wadzenia kongresu do powzięcia uchwał, zmodyfiko­
wali swe pierwotnie postawione wnioski, w któryoh 
Towarzystwom na wzajemności opartym bezwzglę­
dnie pierwszeństwo przyzuane zostało, do treśoi wyżój 
przytoczonćj.

Ten brak stanowczości w powziętych nehwałach, 
nie zadowolnił jednakże ani zwolenników systemu a- 
kcyjnego, ani też obrońców systemu opartego na 
wzajemności. Pierwszym wydawało się krzyczącą nie­
sprawiedliwością, że kongres w artykule II uchwa- 
7  “ padłej> jakkolwiek nie jasno i dobitnie, — je- 
w7HiFmnnP4°*redDio PrzJ’zt>ał pierwsseństwo zasadzie

stemu p r a g ^ l f  z S ' f  ‘<g°której stanęli ZUpe,neS° G nania zasady, w obronie

Wywiązała się więc nowa w»lka którei rezulta­
tem było przechylenie szali '  której re
sady wzajemności. PP. Billert J on? .**'
świetnych mowach, iż Towarzystw?'"" Wyk“ al1 "  
oparte w skutek solidarności 'S S & T S S S : , 
przedstawiają większą gwarancyę niż towarzystwa 
akcyjne, a stosunkowo mniejszych ofiar wymagają — 
dowiedli, że kapitały i zyski towarzystw akcyjnych 
po większej części nie dostają się w udziale temu 
krajowi, który się do istnienia tych towarzystw przy­
czynia, gdy tymczasem towarzystwa na wzajemności 
oparte, działają li tylko w interesie kraju i m ieszk ań  
ców tegoż, — uwidocznili cyframi, że zarząd i mani 
pulacya w towarzystwach akcyjnych znacznie drożej 
kosztują, niż w towarzystwach na wzajemności opar­
tych, które to koszta li tylko ubezpieczeni ponosić 
muszą. Udowodniwszy w końcu, że załatwianie szkód 
przez pożar zrządzonych odbywa się sprawiedliwiej 
w towarzystwach na wzajemności opartyeh, jak w 
tow. akcyjnych, gdyż wspólność interesu niż w złej 
tak w dobrej doli łączy stowarzyszonych i nie do­
zwala na wyrządzanie krzywdy pojedyńczym człon­
kom, skłonili temi argumentami kongres do powzię­
cia uchwały następującej treści:

gospodarskiego, polityczno-ekonomicznego a 
specyalnie finansowego stanowiska uznaje sif w 
sprawach ubezpieczeń system na wzajemności opar- 
ty, ja k o  jedynie  użyteczny i zbawienny dla gospo­
darstw wiejskich

Zasada ta postawiona przez zgromadzenie mężów, 
rnającyeh li tylko dobro współobywateli, a szciegól- 
n*ej  gospodarzy wiejskich, na oku, zasada oparta 
na długoletnich doświadczeniach i oyfrach statysty­
cznych, Btaje się powszechuem dobrem społecsaości.

Dla nas zwycięstwo tej zasady ma tem większe 
znaczenie, ile te  jeszcze w roku 1860 znaleźli się 
u nas mężowie, którzy zbadawszy dokładnio kwestyę 
n tzpieczeń, uznali towarzystwo na wzajemności o- 
?.ar ®’ i?ko jedynie odpowiedni zakład asekuracyjny

a kraju naszego. Jeśli rezultata przez założone u 
ośmin* .tej  ““■adzie towarzystwo, w przeciągu lat 
naiwvn,°*Iąs-mste> nie atanowią jeszcze dla wszystkich
słn, yto Z Z T Bl dowoda *b»*ienno4oi u.*° p°“ y;
powzięta w r  lRftS"yrasu 9°*Podarty  niemieckich 
pliwości obywateli V powinn* nsunąć wszelkie wąt 
ubezpieczać należy. J“ “*•*•«<>, ezyli i gdzie się 

A jeżeli w Niemczech li t«iv i j  
darstwo krajowe skłonił k0£ r ° W*8l*J "* 1 ° '* ° ' 
stawienia tej zasady, to m i..“k S v do P0'
ją, prócz tego względu i obo 
pierwszeństwo towarzystwu na wz.jetaności * 
przed wszelkiemi innemi zakładami aaekuracyjnemi 
gdyż każdy przystępujący do tego towarzystwa oai ’ 
ga, prócz powności uzyskania rychłego j ałasznego 
wynagrodzenia strat, także i to wewnętrzne zadowo­
lenie, że przyczynił się do wzrostu i rozwoju rodzi­
mej instytucyi, która pod względem przemysłowym 
ma ogromną przyszłość przed sobą i może się stać 
wzorem i zachęcającym przykładem dla wszystkich 
przedsięwzięć, które oparte na wzajemności, w8p(5)ce 
> solidarności, pragną zużytkować nieprzebrane zaso­
by i bogactwa kraju naszego na korzyść i pożytek 
°gółn. _ _ _ _ _ _

( K o r e s p o n d e n c y a  R e d a k c y i . )  Pauu O. F. 
w . . . _  Podaliśmy raz i drugi listy korę- 
sponcenta naszego ze Lwowa o b a n k u  h i p o t e  
c z n y m  uie w myjj; Wydawania z góry wyroku po- 
potępienia, bez wysłuchania i drugiej strony, ale ra­
czej w nadziei że Dyrekcya Banku na te zarzuty 
odpowie. Listu Pańskiego zaś podać nie możemy; bo 
jest gwałtowny i namiętny; a nawet pogróżka: że 
w przeciwnym razie udasz się Pan do dzienników 
wiedtńskich i że góry styryjskie powtórzą głos P a ń ­
ski, nie skłoni nas do umieszczenia korespondenoyi 
namiętnej, nie popartćj d o w o d a m i .  —  Zwolnienie 
statutu, acz go nie pochwalamy, wypływa czasem z 
natury rzeczy i konieczności saatósowania prawideł

ogóiowych, nie zaś z nadużycia; to ostatnie więc 
suadnićj by było wykazać przed zgromadzeniem wal 
nśm w kwietniu, jeżeli rzeczywiście miejsoe miałoj 
nie radzimy wszelako prać brudów po za domem i 
grozić dziennikami niemieckiemi; nie przekładając 
dowodów: że to brudy! . . .

Przyjechali do K rakow a od 19go do 20go marca.
HOTEL SASKI: Karol Mazaraki z Kongresówki, 

Wojciech Biechoński naczelnik banku ze Lwowa, 
Płaziński naczelnik z Chrzanowa, Julian Kirohmayer 
wł. dóbr z Krzeaławic, Galand z F rancy i, Stanisław 
hr. Borkowski właś. dóbr z Uchrynówa, Mścisław Ja­
nczewski wł. d. z Kongresówki, Gustaw Janczew ­
ski wł. d. z Kongresówki.

HOTEL POLLERA: G. Barabas kupiec z Biały, 
Adolf Cenker kupiec z Wiednia, Józef Babisz z Cie­
szyna, D. Ginsberg kupiec z Maczek, August Korss 
kupiec z Bremen, W. Schute inżyniez z Nowego Jorku, 
Karol Munk kupiec z Opawy, F . Brzozowski wł. d. 
z Galicyi Władysław Slaski wł. dóbr z Kongresówki, 
Edward Homolacz wł. dóbr z Gnojnika, Edward LU- 
trow kupiec z Bremen, Wojciech Brandys właś. dóbr 
z Brodów, Aleksander Grawe z Borku, Julian Mel­
cer kupiec z Pragi, A. Disner kupiec z Walendorfu, 
Kazimierz Kralczyński Dr med. z Łańcuta, B. Tttrke 
wł. dóbr ze Szląska, Edward Sohrejer z Boszkowicz, 
August Weber adwokat z Ołomuńca, Marya Gołę­
biowska artystka dramat, z Rzeszowa, Henryk bar. 
Konopka właś. dóbr z Rząsowie, Józef Drda z Wie 
lietki, Aleksander Donajski z Kongresówki, Franci­
szek Link z Sambora.

T B E ŚC  O B W IE S Z C Z E Ń  U B ZĘD O W Y O H

w Gazecie Lwowskiej.
P o s a d y :  Weterynarza w Suozawie na Bukowinie 

(600 złr.), podania do 1 kwietnia.— Dyrektora w g i­
mnazjum w Samborze (1,150 złr.), podania do 15go 
kwietnia.

L i c y t a c j e :  W d. 6 kwietnia i I I  maja w Zło 
czowie sprzedaż dóbr Ruda w powiecie ro h a ty ń sk ia ; 
cena wy w. 10,534 str. 6 0%  o.

Z a w e z w a n i a :  Sąd w Kozo wy Dmytra Kręei-
głowę spadkobiercę Fedka Kręeigłowy w d. 27 sty­
cznia 1868 r. w Sosno wie zmarłego; kurator Mikołaj 
Kowal.

UpłaiaaM

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P a r y ż  18 m arca. C iało praw odaw cze uchw a­
liło 164 głosam i przociw 49, ustaw ę tyczącą się 
T rocadero i ogrodu przy pałacu lazem burskim .

P a r y ż  19 m arca. Journal o ffid e l ogłasza n a ­
stępujący telegram  w icekróla Egipskiego do Nu- 
bara  paszy z S e r a p e u i o ,  15 m arca: O glądałem  
właśnie przebieg przekopu Suezkiego i byłem 
św iadkiem  wpuszczenia wody z m orza Śródzie­
mnego do jezior. W racam  do K airu  pełen podzi­
wu na widok tego wielkiego dzieła i ufny w jego 
szybkie ukończenie.

F l o r e n c j a  18 m arca. Poseł g recki przy ta- 
tejszym  rządzie K o n d u r i o t i s ,  przeniesiony ztąd 
będzie do K onstantynopola.

/ R z y m  17 m arca. Papież przesłał błogosław­
ieństwo apostolskie synowi C esarza N apoleona 

dzień nrodzin  Jego wczoraj. Cesarz Napoleon 
zesłał telegrafem  podziękow anie ewoje. Papież 

jfest zupełnie zdrów.
F r e i b u r g  (w Bryzgowii) 17 m arca. K nrya 

p ip iesk a  odrzuciła ze względu na  w ybór arcybi- 
s tupa zdanie w iększości kap itu ły  tutejszej, która 

duchu rządowym  ośw iadczyła się za uzupeł- 
eniem listy kandydatów . K urya odwołuje się na 
eve papieskie z d. 6 lipca r. z., zabraniające 

kapitule zm ieniać listę. (Jeden z proponow anych 
kandydatów  na arcybiakupstw o uznany był za 
aipkwalifikującego się. K ap itu ła  chce listę uzu- 
pełuió, czemu się sprzeciw iają w Rzymie. R ed .C z .).

L o n d y n  18 m arca. Stronnictwo protestanckie 
w Irlandy i zaprzecza parlam entow i p raw a i kom- 
petencyi moralnej pod względem zniesienia w I r ­
landyi kościoła panującego. Ośw iadczenie w tym 
względzie ogłoszone ze strony św ieckiej, nosi pod­
pisy 50 parów  i okcło tysiąca deputow anych 
z posiadłości ziem skiej, sędziów i szlachty.

L o n d y n  18 m arca. W Izbie niższej G l a d ­
s t o n e  wniósł drugi odczyt bilu o kościele ir­
landzkim. D i s r a e l i  przem aw ia za jego odrzu­
ceniem ; krok ten, mówi on, je s t wyłącznie kon­
fiskatą niczem nienspraw iedliw ioną, którego głó- 
woym celem rozdział kościoła i państw a. U stęp­
stwa zrobione dla kościoła protestanckiego w I r ­
landyi nie dadzą się przyjąć. R ozpraw y zostały 
odroczone.

L o n d y n  19 m arca. D zienniki poranne p rzy ­
noszą telegram  z Serapenm  w E g ip c ie : Dziś o l l e j  
przed południem otwarto upusty przekopu Soez- 
kiego w obecności w icekróla Egipskiego. Skutek 
był zupełnie zadaw alniający.

M a d r y t  18 m arca. Zgrom adzenie repub lika­
nów protestowało przeciw pow stania w X eres, u- 
trzym ając, że n  jaliśei nżyli pieniędzy, aby  w y­
wołać powstanie.

M a d ry t  18 m arca godz. 4 po południu. W e­
dług ostatnich wiadomości pannje  w całej H iszpa­
nii spokojność, w yjąw szy w X eres. Jen e ra ł b ry ­
gady P a r  o s  uderzył dziś rano na  powstańców.

A t e n y  15 m arca. Poseł ro sy jsk i Nowikow,

wrócił dziś na posadę swoją tutaj.
A l e k a a n d r y a  18 marca. W icekról oglądał 

roboty przy przekopie Suezkim i w ielokrotnie wy­
raził z zapałem  zadowolenie swoja p. Lessepsowi, 
przy ozem oświadczył, ża olbrzym ie to dzieło pro 
wadzoue jeat w sposób godoy podziwu.

H a w a n n a  18 m arca. Posiłki nadeszły. W 
departam entach zachodnich powstanie zm niej­
sza się.

Rada państw a odrzuciwszy iandw erę jako  ia 
stytucyą sam odzielną i narodow ą i zamieniwszy 
ją  na rezerwę w ojska liniowego, tem samem nie 
mogła się zgodzić na in sty tucję  pospolitego ro ­
szenia. Dwa były wnioski w labie: większość wy­
działu ośw iadczyła się za przejściem do porządku 
dziennego nad u staw ą o pospolitem ruszeniu, 
mniejszość przeciw nie żądała odesłania ustawy 
do kom isji celem przeprow adzenia szczegółowych 
rozpraw. W dowód niesłychanego rozstroją, jak i 
obecnie panuje  w Radzie państw a, przytaczam y, 
te  tym razem  rząd pozostał w mniejszości, a mi­
nistrowie głosow ali przeciw w iększości. We śro­
dę więc rząd  oparł się na większośoi, która 
w piątek opuściła. Rząd bowiem był mniej kon­
sekwentnym  od I z b y ; pomimo uchwalenia takiej 
nstawy o obronie krajow ej, która właściwie na 
to miano nie zasługuje, rząd stanął w obronie po­
spolitego ruszenia nie bacząc na to, te  pospolite 
ruszeuie jest tylko jakby  uzupełnieniem praw dzi­
wej landwery. Hr. B e  u s t  również należał do 
mniejszości, lecz powołany przez N. P ana do 
Trye»ta, nie mógł b ,ó  obecnym w Izbie.

Dziś o b i e  I z b y  Rady państw a odraczają swe 
posiedzenia aż na po św ięta, to jest do d. 5 kw ie­
tnia; zapisać nie zaw adzi, że Izba panów w ciągu 
ostatnich sześciu tygodni odbyła —  trzy  posie­
dzenia.

Podkom isya w ydziału konstytucyjnego, obra­
dująca nad  r e z o l u c j ą  g a l i c y j s k ą ,  żadnego 
nie da je  znaku życia; członkowie je j zobowiązali 
się do zachow ania tajem nicy. Plany tajem nicze—  
jak  w iadom o—  nie m ają powodzenia w Austryi; 
już Nowa Presse korzystając z tych tajem nic, do ­
nosi, acz bardzo nie śmiele, że ostatecznym  w y­
nikiem obrad w podkom isyi m a być u z a s a d n i o ­
ne  p r z e j ś c i e  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .  
Lubo  nie powątpiewaliśm y nigdy o szczerości 
życzeń c. k. członków podkomisyi, tw ierdzenie N . 
Pressy na teraz zdaje się być czystym wym ysłem  
dziennika tego. P iszą nam bowiem w tej chwili 
z W iednia: „Podkom isya wydziału konstytucyj­
nego odbyła w ciągu dui ostatnich k ilk a  posie­
dzeń i obradow ała nad rezolucyą sejm u galicyj­
skiego. Na wczorajszem posiedzeniu wieosornem 
byli obecni m inistrowie D r G i s k r a  i Dr  B r e ­
s t  e 1, zaproszeni przez podkom isję  d la  zasięgnię­
cia potrzebnych „inform acyj“ ; ministrowie udzie 
liii ich podostatkiem . Podkom isya otrzym ała już 
więc w yjaśnienia, i przystąpi wreszcie do m ery­
torycznego rozbioru przedm iotu. Okoliczność, że 
członkowie podkom isyi zobowiązali się —  niewie- 
dzieć dla c z e g )— do zachowania tajem nicy o 
przebiegu rozpraw , nie dozwala mi bliższych wam 
donieść szczegółów, lubo cały przebieg dotych­
czasowych rozpraw  na nikim inaego nie może 
robić wrażenia, ja k  tylko, że podkom isya ma za 
miar odwlec całą sp raw ę , aby w tej kadencyi 
nie przyszła pod obrady Izby*.

Gazeta Wiedeńska ogłasza ustaw ę o sądach 
przysięgłych w spraw ach drukow ych, tudzież usta­
wę o tworzenia listy sędziów przysięgłych. U sta­
wa ta ,  podpisana w Z a g r z e b i u  d. 9go D. m. 
potrzebowała 10 d n i, zanim się dostała do gaze­
ty urzędowej; wejdzie ona dopiero w życie za 45 
dni, licząc od dnia ogłoszenia. Jeden  z południo­
wych dzienników wiedeńskich nowej ustawie kil­
ka poświęca uwag, zgodnych z m yślą przewodnią 
naszego artykułu  wstępnego.

Powyżej w rubryce właściwej podajem y prze­
mówienie br. B e  u s  t a  na wtorkowem posiedze­
niu Izby niższej. Hr. Beust mówił w prawdzie ty l­
ko jak o  deputow any z R eichenberga, ale mimo 
to słow a jego  dostarczają wszystkim dziennikom 
przedmiotu do rozm aitych uwag. Hr. Beust dał 
ministrom przedlitaw skim  do zrozumienia, że w y­
padałoby pom yśleć na seryo o ugodzie z P olaka­
mi i Czechami, i ja k o  przykład  w tej mierze po­
stawił im m inisteryum  w ęgierskie i Chorwatów.

Pobyt N. Pana w Tryeście o tyle tylko zasłu­
guje na uw agę, ile że tam przybył włoski jen e ­
ra ł della R o c c a ,  a  ponieważ N. Pan powołał do 
siebie kanclerza br. B e  u s t a ,  przeto — jak  już 
wczoraj nadm ieniliśm y — otw orzyło się szerokie 
pole do konjunktur politycznych.

Od tygodnia dzienniki w iedeńskie zajm ują się 
wiadomością, o której tu jedynie dlatego wspo­
m inamy, ponieważ zapewne niebawem  urzędowe 
w ywoła zaprzeczenie. Z wielkim naciskiem  do­
niósł jeden z dzienników, ie  prezes ministrów 
w ęgierskich br. A n d r a s s y  w rozmowie z jed ­
nym z przywódzców opozycyi czeskiej nasw ał 
postępow anie kanclerza hr. Beusta z Czechami— 
zbyt oględne; br. A ndrassy m iał się wyrazić, że 
surowszych względem Czechów należy używać 
środków. C ałe to doniesienie jest niepraw dopo­
dobne, gdyż właśnie ministrowie w ęgierscy kole­
gom swym  przedlitaw skim  ciągle doradzają  n- 
miarkow anie.

W poniedziałek jeszcze z powodu pogłosek o- 
biegających o przym ierzu francusko-w łosko-au- 
stryackiem , usiłowaliśm y w ykazać niepodobień­
stwo takiego przym ierza już dla tej samej przy­
czyny, że F rancya i A ustrya byłyby zmuszone o-

kupić to przym ierze zrzeczeniam i się na korzyść 
Włocb: pierwsza wpływu swego albo nawet opie­
ki nad Rzymem, druga zaś odstąpieniem jakich 
posiadłości. Pomoc Włocb byłaby przeto nazbyt 
drogo okupioną, z m ałą nadzieją skuteczności po­
mocy ich. Dziś Gazeta krzyżowa  podaje rozumo­
wanie jakiegoś dyplom aty angielskiego w liście 
prywatnym , pisanym  do jakiejś znakomitej osoby 
w tym sam ym  przedmiocie. Ale rzeczony dyplo­
m ata z innego punktu zapatru je się na niepodo­
bieństwo takiego przym ierza, a mianowicie, że ani 
Austrya ani W łochy nie chciałyby dać Francyi 
sposobności pokonania Niemiec, gdyż przyczyniłyby 
się do powrotu czasów z r . 1809 do 1812, gdzie 
F rancya była  panią Europy od K adixu do granic 
R osji. W łochy nie m ają żadnego interesa w d o ­
pom agania F rancyi do takiego zw ycięstw a; Au­
strya  zaś, chociażby m yślą odwetu dała  się powo­
dować, w szelako nie rada byłaby, żeby zw ycię­
ska F rancya dyktow ała jej potem praw a. W ra ­
zie zaś, gdyby Prusy  z pomocą Ro3yi pokonały 
tę potrójną koa lic ję , natedy A ustrya byłaby p ier­
wsza, któraby odpokutow ała porażkę Francyi, a 
nawet od samego początku wojny byłaby najbar­
dziej narażoną. D latego rzeczony dyplom ata nie 
wierzy, aby przyszło do wojny, skoro F rancya 
sam a jedna nie byłaby w stanie podjąć je j, a  tem 
mniej utworzyć koalieyi przeciw Prasom .

N. f r .  Presse również zaprzecza wszelkim p rzy ­
puszczeniom o przym ierzu francusko w łosko-au- 
stryaokiem  pomimo pewnego zbliżenia się Austryi 
i W łoch ku sobie. Ale w dzisiejszych czasach 
przym ierze znaczy tylko w tedy , gdy do czynu 
powołuje; A ustrya zaś nie myśli działać zaczepnie. 
Austryi nie idzie o przym ierze z W łochami, lecz 
o niedopuszczenie przym ierza W łoch z iunemi 
państwam i, ooby się obróciło na szkodę Austryi.

Półurzędowa Nordd. allg. Ztg  oświadcza się j e ­
szcze raz przeciw poddaniu umowy kartelowej 
Prus z Rosy4 pod zatw ierdzenie sejmu pruskiego. 
Oświadcza się wyraźnie przeciw w yciągania ze 
słów hr. Bism arku wniosku, jakoby tenże nie my­
ślał o przedłużeniu kartelu , lecz daje do poznania, 
że po widocznem okazania niechęci sejmu ku u- 
mowie kartelowej, rząd nie ma punktu wyjścia, a 
Rosya niby wcale się nie śpieszy z propozycyą 
ponowienia go. K tóżby temu dałw iarę?  Do czego 
innego jednak  zm ierza organ rządu praskiego: 
chciałby on, aby rząd m ógł apelow ać od m anda­
tary uszów do m andantów, to jest powiada, że b y ł­
by spoBÓb w yw arcia pewnego moralnego nacisku, 
gdyby zanoszono liczne petycye do rządu za od ­
nowieniem kartelu, bo rząd  mógłby wtedy nie u- 
względnić życzeń sejmu. Z tego łatw o powziąść 
przekonanie, że polityka p raska  uie kieruje się 
ani naw et w wewnętrznej orgauizacyi państw a za­
sadam i. Zanosić petycye dziś przeciw sejmowi, a 
innym razem  poczytywać petycye przeciw sejmo­
wi za rodzaj dem onstracyj politycznych, to zależy 
od tego, co na rękę rządowi. Jaż  na parę dni 
przed ogłoszeniem tego artykHłu widzieliśmy w u 
rzędowych dziennikach powiatowych nadgran i­
cznych powiatów artyku ły  dowodzące korzyści 
w ydaw ania zbiegów z Królestw a Eolskiego, a  te­
raz dow iadujem y się, że landraci tych powiatów 
otrzym ali polecenie zbierania wszelkiemi środka­
mi —  oczywiście per fa s  et n t f a s  — podpisów 
na wygotowane przez siebie petycye za odnowie­
niem kartelu.

W parlam encie półnccno-niemieckim uchwalono 
we czw artek ostatecznie wniosek L askera o nie­
odpowiedzialności deputow anych wszystkich sej 
mów niemieckich za mowy ich w Izbach. P a r la ­
ment odrzucił następnie żądanie o wytoczenie pro- 
cc.ju przeciw deputowanemu Lbwe o podburzanie, 
a  to z powoda, że tenże zdając spraw ę przed wy­
borcami swymi z swojego politycznego zachow a­
nia się, mówił w drażliw ych słowach o panującej 
nędzy.

Hr. B ism arh znów zachorow ał we środę na 
kurcz żołądka, ale nazajutrz miał się już lepiej; 
wszelako nie on prezydow ał R adzie związkowej, 
lecz m inister saski Friesen.

Kreuz Z tg  dowiaduje s ię , że dotychczasowy 
poseł pruski w K onstantynopolu hr. B r a s s i e r  
de St. Simon m ianowany został posłem  przy rzą ­
dzie włoskim.

Kom isya zajm ująca się lik w id ac ją  dawnego 
Związku niem ieckiego, ma się zebrać znown w 
Monachium d. 4 kw ietnia. Reprezentow ane w niej 
będą kraje dzisiejszego Zw iązku północnego przez 
Prusy, oraz k ra je  południowe. Idzie tu o ostate­
czny podział własności dawnego Związku, m iano­
wicie w tw ierdzach związkowych.

Spraw a kolei żelaznych belgijsko-francuskich, 
a właściwie kry jąca się za nią spraw a unii cel­
nej między F rancyą i Belgią, ma być rozbieraną 
na konferencyi, k tóra  się zbierze w Paryża. S p ra ­
wa ta  m iałaby znaczenie czysto lokalne i nie po­
trzebow ałaby zajm ować wcale obcej publiczności, 
gdyby nie podejrzliwość Anglii i Prus ku Francyi. 
Ale w łaśnie ta  podejrzliwość je s t dow odem , jak  
trndnem jest położenie C esarza N apoleona, i jak  
niepodobna mu wydobyć się z zaczarow anego 
koła, otaczającego go neutralnością od północy, 
rewolucyą od południa a  od wschodu potężnym 
sąsiadem , któremu pozwolił wzmódz się nad m iarę.

Jeszcze dotąd rząd włoski nie zaw arł umowy 
o sprzedaż dóbr kościelnych. Zaszła bowiem nowa 
trudność. W odnośnej ustawie nie zrobiono żadnej 
różnicy między grantam i plebańskiem i a właściwemi 
dobram i kościelnemi. W sporach ztąd w ynikłych 
m ają dopiero sądy orzekać, i rzeczywiście orze­
kły, iż grunta plebańskie i gm in kościelnych nie 
mogą być konfiskowana w duchu ustaw y zabór

[dóbr kościelnych stanowiącej. Ten wyrok pozba­
wił skarb  wartości około 100 milionów lirów, a 
nadto grunta plebańskie są  tego rodzaju, że jako  
m ałe i dobrze upraw ne, najprędzej znalazłyby po­
kop. Dla tego bankierow ie zagraniczni mniej są 
dziś pochopnymi do traktow ania z rządem  wło­
skim  o sprzedaż dóbr kościelnych.

Pomimo oświadczeń m inistaryum hiszpańskiego 
w Izb ie , iż opróczj w X eres, wszędzie panow ała 
spokojność, i pomimo doniesienia z tego zakątka 
A ndaluzji, iż powstańcy zostali pobici i kilkuset 
z nich ujęto, nie bardzo pocieszający przedstaw ia 
widok H iszpania. Niechęć do s ła łb y  wojskowej 
w kraju będącym  w stanie rew olucyi, św iadczy, 
że rewolucyą bardziej socyalne niż polityczne nosi 
na sobie cechy. Ze ruch przeciw poborowi woj­
skowemu objawia się i po innych stronach H i­
szpanii, o tem można się przekonać z listów barce- 
lońikicb, oraz przypom niawszy sobie, że jun ty  re ­
wolucyjne zaraz po rewolucyi wrześniowej posta 
wiły zniesienie poboru w szeregu pierw szych żą­
dań swoich. Siicle  donosi, że dnia 7go b. m. de- 
putacye ze wszystkich m iast K atalonii zebrały się 
w Barcelonie i wraz z wieloma m ieszkańcam i 
m iasta odbyto w ielką dem onstracye na ruinach 
zburzonej świeżo warow ni F ilipa V. Chorągwie 
aosiły na sobie napisy: „nie chcemy podatków 
konsum cyjnyeh", „nie chcemy spisów*, „żądam y 
szanowania własności i życia*. Również odbyw a­
ją  się po Hiszpanii m anifestacye za w prow adze­
niem ślubów cyw ilnych.

M anifestacye w Madrycio d. 14 bm. lubo mniej 
liczna, nabyła jednak  znaczenia przez to, iż w y­
wołała d ek la rac ję  opozycyi w Izbie, a uiemniej 
i dla tego, że nieograniczała się na żądania znie­
sienia poboru, lecz oraz dały  się słyszeć okrzyki 
na cześć republiki federacyjnej.

Donosząc onegdaj o uchwaleniu d. 16go b. m. 
w kortezach wniosku Rodrigueza 145 głosam i p rze­
ciw 69, wyznaliśmy, iż wniosku tego nie znamy, 
bo telegram  nie podał był jego  treści. Ż ądał on, 
aby z łona Izby wyznaczyć cztery kom isye usta­
wodawcze dla rozbioru projektów adm inistracyi 
municypalnej, reform y wyborczej, utrzym ania po­
rządku publicznego i prac ustawodawczych w o- 
góle. Celem tego wniosku było niedopuszczenie 
zdobywania, że tak  powiemy, szturm em , uchwał 
Izby ze strony mniejszości przez wnoszenie goto­
wych projektów  ustawodawczych. Przedm iot ten 
o mało nie zw alił gabinetu, bo część deputowanych 
większośoi zachw iała się w chwili pierwszego 
wniesienia tego wniosku, tak , iż d. 12 b. m. tylko 
101 głosów przeciw  90 było za wzięciem wnio­
sku Rodrigueza pod szczegółowy rozbiór. To po­
kazuje, że gabinet nie może liczyć na solidarność 
większości.

U staw a finansowa jenera ła  Schenka, k tórą kon 
gres am erykański dw nkrotnie uchw alał, z powo­
du, że po pierwszem uchwaleniu, zanim ją  pod­
pisał prezydent, zaszło zam knięcie kongresu i o- 
tw arcie nowego po wyborze nowego prezydenta, 
ma na celu .utw ierdzenie zobowiązań pow zię­
tych przez skarb  publiczny wobec w ierzycieli je ­
go, to je s t zapewnienie, iż długi te spłacane bę­
dą w monecie brzęczącej albo w w artościach mu 
odpowiednich, o ile na to wierzyciele zezwolą. 
Wszelkie dalsze d łu g i, jak ieby  skarb  zaciągał, 
muszą być uiszczane w walacie złotej, czy nale- 
żytość była w złocie złożona, w ziemi albo w ja ­
kiejkolwiek wartości. U staw a ta m a na celu 
wzmocnienie kredytu publicznego zachwianego 
odmową zaspokojenia wierzycieli długu zaciągnię­
tego przez konfederację  połudaiow ą, tudzież g ło ­
sami podnoszonemi niejednokrotnie w kongresie, 
aby zaprowadzić redukcyę długów ze względu na 
wysokie agio złota i srebra.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“
W i e d e ń  20 m arca. Na posiedzeniu podko­

misyi wydziału konstytucyjnego ministrowie G i­
s k r a  i B r e s t e l  dali bardzo obszerne i w yczer­
pujące objaśnienia w spraw ie rezolucyi s e j m u  
galicyjskiego, tak  iż podkom isya jest zupełnie po ­
informowaną i może przystąpić do rozpraw  nad 
samym wnioskiem. Rozprawy są  niewiadom e z po­
woda zachowania tajem nicy. (To sam o donosi k o ­
respondent uaBz w liście, powyżej w „przeglądzie* 
zamieszczonym. Red.)

W i e d e ń  20 m arca. Presse dzisiejsza donosi, 
że gabinet rosyjski sta ra  się uzyskać odw ołanie 
uaj nowszych postanowień Porty, pod względem 
stosunków kap itu lac ji Greków osiadłych w Torcyi 
(t. j. warunek przyjęcia poddaństw a tureckiego 
Red. Cz.) Oświadczenia wyszłe w tym  duchu ze 
strony  gabinetu rosyjskiego do innyeh mocarstw, 
uie m ogą się spodziew ać przychylnego skutku.

P a r y ś  20 m arca. M inister wojny Niel pozwo­
lił obecnie urlopnikom pozostać w domu aż do 
dals/ych  rozkazów. Journal officiel ogłasza 41 
m ianowań dowódsców gw ardyi narodowej rucho­
mej w departam entach północnych.

Kursa. W i ed  e ń  20  m arca, godzina 2 po połud. 
5'70 zjednoczony dług państw a 62 '70 — . 5 %  zje 
d noezony dług państw a w srebrze 71.—. —  Losy 
t  roku 1860 —  105.— • Akoye bsokn 728.—  Akeye 
kred. 298*40.— Londyn 125*— . — Srebro 122*75. 
iJcki.t 5*885/10.

P a r y ż  19 m arca wieczór. Renta 70*32.
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Kurs pupseam  p u m ed zy .

SUrmMóee Z0 marca. 
Sreb. poi. at. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zaat. poi. z kup. 
Banknoty poi. lOOzłr. 
kuble roa. za 100 rar. 
raiarypra.zatOOtal. 
Bankn.pr.za i50złr.

nowe an8tr- • Dukat ważny .
Napoleon d’or . * *
Pćfiinpfeiyały róayk.
Listy gaho. nowezje.

s „ otare „
Obhg. indem. „
Ak. k.g.bezk.idyw.

„ L. Cz. z cala wpl
Listy. aus. zak. kr. z.

„ banku hipoteoz
W le d o it  1> marca 
; Metaliki na w. a.
„ Pożyozka naród.
„ Metaliki nam. k.
„ Obi. ind. niż. Anst.
• - MO*Jkl0-w

chor. i b

żądają płacą
110 108
116 112
84 83

415 403
165 j 163
184 182
83 82
122J 121 j
5 88 6 78

10 6 9 86
U 90 9 75
78J 77 J
8a; 81}
73; 7a;221J 

588 217;
18590 ?6 60 26

90 25 89 T5

69 80 59 60
63 — 62 90
56 60 56 —
93 - 92 60
93 — 92 —

79 25 78 75
79 76 *9 25

5i ObUnd.gaiioyju.
„ buków. 

,  „ „ siedmg.
Pożyozka głod. gai.

L isty  zastawne. 
i»5 Banku nar. losow. 
4] Galioyjskie . .

J Węgierek, los. 
Boden Cr. austr. 

Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

.  .  .1 8 6 ^
'  » ,
» r. »  1 S 6 A
„ Como-Rente.
„ Kredytowe .
„ żegl.par. na D. 
. Ks. Esterhazy
■ Księcia Salin.
» n Palfy. 
a ks. Klary . . 
n hr- Sfc Genoifi
» miasta Budy 
• ks. WindisoBg,
■ hr, Waidstpin.
a hr. Keg.’eviih.
s S!s4eKa a .

żądają płacą

71 75 71 25
71 75 71 _
74 50 73 75

101 50 101

101 100 80
78 -- 77 50
93 -- 92 75

108 -- 107 50

207 60 207
96 — 95 50

105 20 105 _
1*46 60 126 40
24 — 23 50

169 76 169 50
97 50 97 —

43 42 50
37 -- 33 —
38 -- 37 50
34 -- 33 —
38 50 37 50
23 _ 22 50
15 _ 24 50
16 50 16 _
16 50 16 60

Akc. oa&e. i prtem. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

rządów jj fr.-a 
zaohodniej c. El. 
Pardubiokiej -
Sołudniowe; . 

lalioyjskioj - 
Czorniow. . . 

Kol. węg. półn.wsoh. 
ks. Rudolta >00 fi. w. a. 
Oblig.pienoezeństw. 
Kol. Ces. Eli. &! za 
-  _  _  i00fl.k.m. 
o (ar. pr). 100 9. w. a. 
.  (Eona. 1863) „ „ 

Kol. Rząd. Sit: 500 fr.
„ „ Emie 186? „ 

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 6* 1675-18T6. 

KoLp<M.C.F.100fl.k.m. 
„ „ za 100 fi. w. a. 
„ w sreb. 6* „ „ 

Kol. zachód. Czou. za 
300fl.a.w.sr.l00 fi. w. a. 
Kol. oołud-pdł-niesr: 

*• — za 100 
— «  srshrss .

•ueuajt
730 728
300 10 300 20
592 690 _

2290 2285
327 323 —

179 50 178 60
161 25 160 75
233 20 232 80
218 50 218 —

186 50 186 —

151 - 160 60
168 60 158 —

104 103
92 — 91 75
90 60 90 _

133 50 132 50
130 75 130 25
113 26 113
236 — 235 50

04 — 93 50
91 — 90 50

107 50 107 —
91 — 90 60

81 50 81 _ _ _

95 25 94 75

Kol.G&LK.L.SGO fi.w.a 
w srebrze SJ za 100 

Kol.Gal.K.L. Emie. II 
Kol. Lw. Cz. po 300 fi.
— (wsr. 6* za fi. 100.) 
„ „ „ Emisya I86T.

KoLl.Sied.fi. 200 a. w. 
ks. Rudolfa po soofi, 

- (w s r .5* za fi. 100 
półn. oz es. po 300 fi. 

a. w. w sr.po5; za 100„ 
Tow.Źegl. par. naDu:
— — za fi. 100 m.k. 
Austr. Loyd fl.lOOm.k 
Kol. Czes. po 300 fi.

(w sr.5 |za l00g .;
Waluty. 

Oesars. korony. .
„ dukat na wagę 
„ obrąozk.

Złoto al marca . . 
Napoleondory . . . 
Fryderyki . . . 
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................
Srebro, kupony . . 
Talary *wś»si'

99 25 99 — 
94 93 60

80 75 80 25 
87 76| 87 50 
89 50 89

iruskie biieiy tan. .-

90 70 

94 25

92 60 

101 —

5 86 
5 84
9 95
10 40 
10 10 
ia 50

90 40 

93 75

96 —
91 50

100 50

15 75

6 85 
5 83
9 94
10 30 
10 -  

12 40

122 50 122 25
<22 75 122 25

l i w o w  18 marca 
Dukat holenderski .

. oesarsiu. . , 
PóHmperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski
m 9 p8p- Taiar praski . . . .
Listy gal. b. kup. w. a.

j  „ m. k.
Listy zast. banku hip
Obłup indem. b. kap.
5 | Pożyczka naród.
Akc. kol. gal. b. kup.

„ lwow.- czar.
Akoye banku hip. gal.

4^„ ria>  18 marca.
Listy zast. 1 ser. rub.

, "» * a
kupon „ 

U sty likwidao. „ 
kupon „ 

Pożyczka r. 1865 a
n 1848 b

Kr.Ioi warsz. wied. „ 
,  warsz. byd. „
. wants, tarere.

żądają płacą
i  «8j 1 68

5 79 6 73
5 84 6 78

10 20 10 8
1 92 1 86
1 65 1 63|
1 84 1 82 {

78 - 77 40

91 — 90 60
71 50 70 90

220 60 219 26
186 25 185 —
86 50 86 —

88 39 87 89
83 23 82 r 3
— _ 94 i
70 31 69 81
—  _. 1 18}

179 — 177 _
177 — 175 _
66 — __ _
62 — --
------ 98 60

ircMi i-ągi ótoinm  h u  kolejach itiatny&k

s Krakowa do W iednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.30 p 
połndniu — do W arszawy i Wrocławia o goat 
8 rano — do Lwow.' 10.30 r. no; 8.30 wieczór—
do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia dc Krakowa ?. l* rano; 8.3C wieezót:
s G ranicy  da Szczakowy o godzinie 11.3? przed połu

dniem; 2.6 po południu, 
z izozakowy do Krakowa 2.61 po południu* 
ae Lwowa  do Krakowa  6.10 rano; 6.20 wtaearó- 
{. Przem yśla  do K r tikowa 9 ram-, 
z  Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór
* d:t Krakowa 1 po południu.

rc-K jUi,y ł  W isdjiia  9.45 r&uo: 7.45 monzór,—s W i. 
ctauiia o gadzinie 9.46 raut) — * Wrocław*
Karssassp, Mysłowic i Ssetakotoy 6.21 » ’«*„•'

40 U K dm . 3.5! popołudniu; fi.lt raco t  - : 
liczki 6,16 wieczór, 

do Przem yśla % Krakowa 4.43 po południu; 
fiu Lwowa  a Krakowa  8.29 rano; 8.36 wioezć? 
fi-a - r.stskowf 4.17 rano, f.W  n' c i i  E

... - —*•-.;



CZAS z Niedzieli 21 Marca 1869,

W Handlu Szkła 1 Porcelany
V- W. Hochstimma

w Krakowie,
Rynek Główny pod L. 15 

(dom  p. W ojczyńskiego), 
dostać można: 

PÓlUllskÓW porcelanowych okrą­
głych p o . . . 6 0  c,

dto owalnych . . 7 0  „
fudzieł r o z m a i t y c h S z k l e ł ,  Porce­

lan, Luster, Umywalni,
J iu Ł m  a i t. p. ł»  1 > h  

wszystko po najumiarkowańszych cenach
1 576-1-a):> 11 '

Panu J. P O P PDie Fortpflanzung des Menschen.
abhangjg von dem freien Willen bei ler 
Geschlechter. Begleitet von einer popu- 
lair-wiesenschaftlichen Darstellung |des 
Processes der menschlichejn Zeug.ung, 
mit wissenschaftlicher Begriindung der- 
jenigen Mittel, welohe jede syphilitische 
Ansteckung sicher verhindern. Zur Be- 
lehrung fllr Jedermann. Von Dr. O. 
Reuth. Eleg. broch. mit 24 schon litho- 
graphirten Abbildungen. Preis fl2. 80 x. 
mit Poslversendung 2fl. 85 xr. 

Vorrathig bei JP. Baum gardten ,  
Buchhahdlung in Krakau. (260-8-10)

Poszukuje się b o r n y m
Stanie, łachow ego, przytem mogą­
cego złożyć kaucyę w kwocie 3 0 0  złr.,
do prowadzenia na swo­
ja rękę Ilandlu korzen­
nego w miejscu korzystnem pod bar­
dzo przystępnemi warunkami.

Bliższa wiadomość w Księgarni Wgo 
Josefa  Czecha. (573)

B i r o
c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego 

Krakowskiego
zawiadamia Szanownych Członków To­
warzystwa i osoby interesowane, odno­
śnie do ogłoszenia z dnia 19 Stycznia r. b. 
i następnych w dzienniku ^Czasie", iż zao­
patrzone jest w nasiona roślitt okopo• 
wych, pastewnych, traw nych ,  
w arzyw nych , j a r z y n  kuchen- 
nych, s trączkow ych ,  jak  równie 
koniczyn , 'lucerny i końskie­
go zebu. (511-3-6)

Cenniki tychże nasion na każde żąda­
nie przesyłają się bezpłatnie.

Nasiona przesyłają się pocztą lub kole­
ją  żelazną za przekazem ( N a c h n a h m e )

Listy przyjmują się tylko frankowane

folwarku w Woli Justowskiej 
1 stanowi ogier szpako­
waty, kształtnie i silnie zbudowany, 
6 lat mający, 1 6  V2 miary rosły. Za trzy 
skoki 6  złr.—  stajennemu 2 5  cnt

(5 3 5 -2 -3 )

K A R L S B A D

Baraków pastewnych żółtych w 
połowie po nad ziemią rosnących (tak 
zwanych buraków wrocławskich Polla) 
korzec zwyczajny po 24 złr. w. a. i 
w tym stosunku na ćwierci; w mniej­
szych ilościach funt w. w. po 50 kr. 

Masiitna kapusty głowiastej najcel­
niejszych gatunków: Centnarowej, 
Brunszwickiej z niebieskiemi żył 
kami i Cesarskiej z wysokiemi gło­
wami łu t w. w. po 25 cent. — i roz­
maite inne Nasiona w najlepszyoh ga­
tunkach. (351-6 7)
Zamówienia zamiejscowe z dokładnym 

adresem załatwiają się natychmiast.

[AGENfDST
1865 , i

zaleca panom Właścicielom koni i Gospoda­
rzom swe wyrobyDrożdże prasowane

z fabryki pp. MailtnerÓW w Wiedniu,
które są aż nadto znane jako najlepsze w 
całem Państw ie Austryackiem, nadchodzą 
codziennie św ieże do Krakowa, jedynie 
do Handlu  ̂fan a  N ag ła ,  przy u- 
licy Szew skiej.—  W tymże Handlu także 

dostać można wyborowych

Wysprzedaż
Starych Win.

Węgierskich
8.000 butelek,

z lat 1834 do i8ó2 r, 
w cenach od 4 złr. do 90 cent. 

za butelkę.
w Hotelu Drezdeńskim,

jest do nabycia w Sklepie skór od ulicy 
Floryańskiej. (461-5-K)

Uwiadomienie.
Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i Myszy
za pomocą ck. uprzywilejowanej trucizny 
na Myszy i Szczury, w kształcie świecy 

Cena flaszeczki 50 cent.
Takowej niefałszowanej dostań można 

w K r a k o w i e  u pana iVt. Jaw orn ic­
kiego, we Lwowie u pp. Konstantego 1- 
skierskiego, Adolfa Berlinera, Zygmunta 
Rukera i Piotra Mikolasza; w Tarnow ie', 
pp. T. A. Wielogórski i H. Koy. (141-8-)

1 cały orygin. Los zł. 3 ‘/2! 
1 połowa d to ' „ l3/4i

Najnowszy i najpraktyczniejszy 
wynalazek

do znaczenia samemu bielizny. 1 stę- 
pel z 2 literami 20 c. 1 flaszka z far­
bą niewypierająeą się i poduszką 40c. 
Numer, szt. 6 c. Korona 40 ct. 1 Mo- 
nogramowy stępel 90 c. Praski stę- 
plowe same farbę nabierające, P ie­
czątki, j  tko też roboty pieczętarskie, 
wykonywują się. Papiery listowe bia­
łe 100 sztuk 35 i 55 c., grube ang. 
prążkowane 75c., kolorowe 65c., Ko­
perty za 100 sztuk 35, 55, 75c., ko­
lorowe 65 c .— 100 monogramowych 
odbić na papierze listowym i koper­
tach 45e. — jako pieczątek list. 25c.

Pieczątki z nazwiskiem i miejscem za­
mieszkania złr. 2’20. Bilety wizytowe 100 
sztuk tH papierze bristol. i glanc. 85 ct.
Handel galanteryjny Bettelheima

I V  Wiedniu ,  G artenban  G esellschaft. 
U S T "Zam ówienia za pobraniem  należytości.

Gioionkami Drukarni * Czasu" W. Kirchmayera,


